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Znowu odezwały się nożyce
Tak silnie reklamowana akcja b. premjera 

p. Prystora w kierunku obniżenia cen artyku­
łów przemysłowych okazała się bezskuteczną. 
Uzyskano minimalne obniżki, ale równocześnie 
ceny zboża spadły jeszcze silniej, doszło się do 
tego, że częściowo tylko zamknięte nożyce zno­
wu się otworzyły tj. między cenami artykułów 
przemysłowych a rolniczych zapanowała wielka 
różnica na korzyść pierwszych. Trzeba więc na- 
nowo wyprostować nożyce. Jak to zrobić? Pod­
nieść cen zboża nie dia się mimo interwencji — 
kónjunktura światowa i własna nasza mizerja, 
zmuszająca rolników do potęgowania podaży, 
nie pozwalają na to. A  więc druga ewentual­
ność: zmniejszenie cen przemysłowych.

Na ten temat rozpisują się pisma, podnosząc, 
że rząd ma obecnie lepsze możliwości niż rząd 
poprzedni, ileże na podstawie rozporządzenia 
prezydenta Rzpltej o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszechnego użytku w związku 
z ustawą kartelową może poprostu ceny podyk­
tować. W  tym właśnie kierunku ma iść akcja — 
narazie w formie kwestjonarjuszy — minister­
stwa przemysłu i handlu. Pytanie (tylko, cay 
odpowiednie czynniki zbiorą się na odwagę do 
wypowiedzenia otwartej wojny Lewiatanowi. 
Pamiętamy, z jaką zaciekłością Lewiaian na 
wiosnę b. r. walczył przeciw obniżcą cen i nie

jest tajemnicą, że ta sprawa stała się jedną 
z przyczyn „przemęczenia" i ustąpienia p. Pry­
stora. Teraz Lewiatain ma szczególnie korzystne 
narzędzie walki w rękach: pożyczkę wewnętrz­
ną, którą można „poprzeć" w różny sposób, za­
leżnie od — wzajemności.

Przy tej sposobności możnaby postawić za­
pytanie, dlaczego miarodajne czynnika nie inte­
resują się inną wymową „nożyc", mianowicie 
niezwykle wielką rozpiętością między cenami 
zboża a cenami mąki i  chleba. Czy stara miłość 
do młynarzy i piekarzy działa tak paraliżu­
jąco na „silną rękę"? Pozwalamy sobie wyrazić 
zdanie, że walka z tym gatunkiem wysoMch 
cen jest dla szerokich mas ważniejszą może niż* 
walka z wysokiemi cenami artykułów przemy­
słowych — poprostu ubrania, butów, płótna' itd. 
nie kupuje się codziennie, podczas gdy mąka i 
chleb są codzienną naprawdę pierwszą potrzebą 
najszerszych warstw ludności miejskiej i  wiej­
skiej.

Doświadczenie nauczyło nas sceptycyzmu, wo­
bec takich czy innych porywów do walki z wy­
sokiemi cenami Dopóki nie zdecydują się na 
prawdziwą i realną kontrolę, wszystkie rozpo­
rządzenia pozostaną na papierze. A już najmniej 
można wierzyć w dobrą wolę czy ludzkie uczu-' 
cia Lewiatana.

Sąd doraźny w Kobryniu
-  J  t

Piąty dzień rozprawy rozpoczęto od ekspertyzy rży przywieźli ż  sobą bógaily materjał, zmi:ień rozprawy rozpoczęło oo ekspertyzy 
2 biegłych, sprowadzonych dodatkowo, a miano­
wicie: p. Bachia, radcy minister jum spraw we­
wnętrznych i p. Wysokińskiego, zastępcy naczel­
nika wydziału bezpieczeństwa województwa bia­
łostockiego, powołanych przez prokuratora.

P. Wysokiński w pewnym momencie zeznań 
swych oświadczył: „ja patrzę na sprawę z punktu 
widzenia 300 policjantów, zamordowanych na 
Kresach".

W  związku z tem powiedzeniem obrona wnosi 
wyłączenie biegłego, jako stronniczego.

Przewodniczący ogłasza jednak decyzję sądu, 
odrzucającą wniosek obrony.

Opinja biegłych: Bacha i Wysokińskiego, któ­

rzy przywieźli ż  sobą bogaty materjał, zmierza.; 
do ustalenia, że istotnie zmiana programu KPP ! 
została na 6 zjeździe w  listopadzie 1932 dokonana. 
Według p. Wysokińskiego zmiana ta była po­
dyktowana wprowadzeniem w Polsce nowego ko­
deksu karnego, a według opinji Bacha z powo­
du, iż hasło przyłączenia północno - wsc hodnieb 
województw Polski do Rosji nie jest w masach 
popularne. .

Po zamknięciu przewodu sądowego zabrał głos 
prokurator Jacuński, który po dłuższym wywo­
dzie w konkluzji domagał się kary śmierci dla o- 
skarżonych. |

Następnie przemawiali obrońcy.
— o o o  —

BB przecież traktuje projekt nowieij konsty­
tucji jako rzecz przesądzoną, wymagającą tyl­
ko pewnych formalności Po zebraniu w dniu 
1 (bm. odbyło się 7 bm- zebranie grup konsty- 
tueyjinycih Sejmu i Senatu, ma któreim. przystą­
piono do szczegółowej dyskusji nad projektem. 
Nikogo nie zdziwi, że komunikat z tego posie­
dzenia powiada, że „grupy" zgodziły się na­
ogół z projektem w formie podanej przez p. 
Sławka, podnosząc tylko potrzebę pewnych 
modyfikacji, które jednak nie odbiegają od o- 
gółnych zasad. , i , ■ |

Jest wiec nawet w tem ostrożmem ujęciu 
pewna różnica międlzy przeszłością a obecno­
ścią. Przy pierwszym projekcie z r. 1931 za­
strzegł się p. Sławek, że nawet przecinek nie 
może 'być w  nim zmieniony; obecnie godlzii1 się 
na pewne „modyfikacje", ale — nieistotne tj. 
nieuaeuszające zasad projektu, a więc głównie 
„elity". I to nikogo nie zdziwi, kto zna we- 
wmętrzne stasuniki w  BIB, w myśl których pre­
zydium znaczy wszystko, ogół zaś bardzo

 , -     . ,,
Z komunikatu' dowiądluijefmy się dalej., że 

obrady tych grup będą się odbywały aż do 
ukończenia rozpatrywania całego projektu. Co 
właściwie ma być rozpatrywane, jeżeli panuje 
rozczulająca jednomyślność, że projekt nie 
może być w istotnych swych postanowieniach 
zmieniony? Można chyba przypuszczać, że 
,grupy" chcą odegrać rolę komisji sejmowej tj. 
odbyć ‘wstępne czytania w swojem gronie, .aby 
uniknąć czy nawet uniemożliwić obrady w  
prawdziwej komisji, w której i opozycja —
0 Me zechce —  musi być reprezentowana. Po- 
prosta większość chce, aby elaborat p. Cara 
li tow. stał się ustawą wedle znanego powic- 
(dizenia: jedz ptaku albo zdechnij —  tj. opozy­
cja ,ąnusi“ wszystko przyjąć tak, jak ono z 
^grupowej" (kuchni wyjidteiie.

Zastanawiającą jest jednak pewność, z jaką 
menerzy ustrojowi traktują tę rzecz już jak 
■przesądzoną, jakby mieli już większość w (kite- 
®aemi. Jest to tem dziwniejsze, ffleże nic niewia- 
dewno, aby próbowano nawiązać kontakt z te- 

stronnictwami nawet, które, aczkolwiek u- 
potrzebę zmian w konstytucji, nie są jedi- 
skfonne widzieć w projekcie p. Sławka 

więcej nu/ż projekt fi rzecz, która wymaga 
dysikusą dającej prawo do stawiania poprawek
1 walczenia o ich przyjęcie, A przecież grupy 
BB wiiećizą chyba, że ta część opozycji która 
zasadniczo . Mte sprzeciwiła się zmianom, nie 
pójdzie na takie, które zgóry ją wykluczają od 
udziału nip. w wyborach do Senatu, jakoże nie 
będzie zaliczona do jedynie uprawnionej „eli­
ty".

Sprawę traktuję się talk', jakby nic było żad­
nych wątpliwości, że projekt p. Sławka przej­
dzie tak ładnie i składnie, jak nip. budżet czy 
innie przedłożeni©, wymagające tylko głosów 
BB, aby stać się obowiązującą ustawią. W  BB 
mało jest posłów, którzy byli świadkami i u- 
©z ©stołkami walk o konstytucję z 17 marca 
(1921 •— mogliby się od starszych kolegów, do"

Proces o zamordowanie 
śp. Chudzika

Termin procesu, o skrytobójcze zamordowanie 
śjp. Chudzika z Brzozowa wyznaczony został osta­
tecznie na dzień 18 września w Sanoku.

Proces ma potrwać około pięciu dni. Wezwań 
na rozprawę dotychczas jeszcze ' nie rozsyłano. 
Trybunałowi sądzącemu przewodniczyć będzie 
sędzia Zygfryd Goełis. Materjał śledczy obejmie 
dwa grube tomy.

wiedzieć, że nawet wtedy,, gdy jeszcze nie 
istniały metody sanacyjne, panowały silne -róż­
nice zdań* które tylko w (drodze kompromisów, 
wzajemnych ustępstw dały się usunąć i pozwo­
liły dojść do uchwalenia.

Chełpią się pisma sanacyjne, że brakującą —  
wedle ich wyliczenia — drobna ilość głosów 
do kwalifikowanej większości ,-,da się" uzy­
skać. Czy w dosłowny sposób tj. przez danie? 
Jeżeli1 się daje, musi być taki, oo bierze — tu,, 
jak się zdaje, rachunek wychodzi z fałszywe­
go założenia. Kto bowiem był gotów do zro­
bienia takiego handlu zamiennego, już go zro­
bił; nowych amatorów chyba już niema i dla­
tego można obrady i uchwały „grupowe" je- 
szjcaet uważać za teorię.

Proces o... kichanie
Jak już donosiliśmy, Sąd Najwyższy uchylił 

wyrok sądu okręgowego w Sanoku, (skazujący 
mjr. rez. Owoca z Brzozowa na 600 zł. grzywny 
za kichanie w czasie akademji imieninowej |W dn. 
19 marca r. b.

Obecnie w  sądzie okręgowymi w Sanoku po­
nownie rozpatrzono tę sprawę. Sąd nie dopatrzy! 
się tym razem w kichaniu przestępstwa i.f. Ow- 
-ca uwolnił od winy i  kary.

Nowy wiceminister
W  tych dniach mianowany ma być podsekre­

tarz stanu w  ministerstwie poczt i  telegrafów.
Na stanowisko to podobno upatrzony jest byty; 

dyrektor PAT, a obecnie jeszcze szef gabinetu 
ministra poczt: mjr. Roman Starzyński, brat p. 
Stefana Starzyńskiego z Banku gospodarstwa kra. 
jowego. -no.,

Brak 384 miljonów
SPROSTOWANIE OMYŁKI DRUKU

We wczorajszym numerze w artykule „Pożycz­
ka wewnętrzna" w szpalcie drugiej w Wierszu dnu. 
giim wydrukowano mylnie „110 miljonów z Ban­
ku Polskiego" zamiast 40 miljonów. Wobec tego 
skarb państwa osiągnął 516 miljonów, nie — jak 
mylnie wydrukowano — 586 miljonów tak, że do 
pokrycia deficytu 900 milljoinów brak jeszcze 384 
miljonów, (nie 344 mliSjonów).
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Rządy Hitlera 
dniem groźniejsze dla świata, Hitle 
rytzm jest dziś najważniejszem zaga 
dnieniem międzynarodowem. Zrozu­
mieli to nareszcie— zdaje się —i od­
powiedzialni mężowie stanu Anglji i 
Francji, którzy według doniesień 
pism mają się zebrać w Paryżu 18 b. 
m, celem omówienia spraw, narzuco­
nych przez hitleryzm. Podobno i Sta­
ny Zjednoczone wezmą udział w kon­
ferencji, Chodzi tu głównie o dwie 
rzeczy: 1) o bezwstydne i zbrodni­
cze, urągające wszelkim pojęciom 
prawa międzynarodowego i obycza­
jów międzynarodowych, wypady hi­
tlerowców na terytorja obcych 
państw i uprawianie propagandy w 
tych państwach na rozkaz i za pie­
niądze Berlina, oraz 2) o zbrojenie 
Niemiec, nie liczące się z żadnemi 
traktatami, z nikim i niczem. Jedno 
i drugie, tolerowane w dalszym ciągu 
przez sąsiadów Niemiec, przez mocar 
siwa, doprowadzić musi nieuchronnie 
do nowej wojny światowej. To jest 
jasne dla' wszystkich, patrzących trze 
źwo na to, co się dzieje w Niemczech 
dzisiejszych, I jeżeli konferencja pa­
ryska istotnie odbędzie się, to będzie 
to dowodem, że i ci, co podpisali 
pakt 4-ch z Hitlerem, nareszcie przej­
rzeli,

Ale od konferencji dzisiejszych rzą­
dów do czynów jest droga bardzo 
daleka, a przeważnie nie prowadzi 
żadna. Toteż klasa robotnicza nie 
może czekać na to, czy i kiedy rządy 
podejmą walkę z hitleryzmem, lecz 
sama musi stoczyć tę walkę. Jednym 
ze środków tej walki jest bojkot Nie­
miec hitlerowskich.

Pismo nasze było pierwsze, które 
rzuciło to hasło. Chodziło nam wpra­

wdzie o bojkot ze strony państw a 
nietylko klasy robotniczej. Ale nara­
zić i bojkot ze strony samych robot­
ników, prowadzony energicznie i 
sprężyście, przyciągający szersize sfe­
ry społeczeństwa, może zadać hitle­
ryzmowi cios bolesny, może przyśpie­
szyć jego koniec.

Dobrze się tedy stało, że zarówno 
Międzynarodówka Zawodowa na 
swym ostatnim kongresie bruksel­
skim, jak też Międzynarodówka So­
cjalistyczna na swej konferencji pa­
ryskiej, jednomyślnie uchwaliły boj­
kot materjalny i moralny Hitlera. Już 
przed temi uchwałami poszczególne 
związki i part je, m. in. w Anglji i w 
Holandji, postanowiły bojkot Niemiec 
hitlerowskich i przystąpiły do zorga­
nizowania akcji bojkotowej. Tak sa­
mo postąpiły niektóre zawody, wcho­
dzące w skład Międzynarodówki za­
wodowej (transportowcy, nauczycie­
le). Gdzieniegdzie jak np. w Szwecji 
akcja bojkotowa powstała samorzut­
nie wśród społeczeństwa a skutek 
jest ten, że już w pierwszej połowie 
r. b, przywóz z Niemiec spadł o 20%.

Akcję tę należy rozszerzyć i wzma­
cniać. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że gdyby międzynarodówce transpor­
towców udało się wszędzie zorgani­
zować bojkot, to wywóz niemiecki 
upadłby i hitleryzm załamałby się.

Wszelkie argumenty, któreby mo­
żna było wysunąć przeciw akcji boj­
kotowej, tracą znaczenie wobec celu, 
o który tu chodzi.

Nie można powoływać się na to, że 
bojkot zaszkodzi robotnikom niemie­
ckim, gdyż oni sami — jak zaświad­
czył delegat austrjaoki na Kongresie 
Między®. Zawodowej — wyrazili go­

towość cierpieć jaknajdłużej, byle ich 
uwolnić od jarzma hitlerowskiego.

Nie wytrzymuje krytyki argument, 
że Hitler może stosować środki od­
wetowe. Zapewne — może. Ale hitle­
ryzm jeszcze przed bojkotem głosił 
hasło samowystarczalności i zrywał 
handel z innemi krajami. Dalej: 
Niemcy, ugodzone ze wszystkich 
stron, całkiem inaczej odczują to, 
niż reszta państw, bojkotowanych 
przez Hitlera. A pozatem państwa 
bojkotujące mogą pod niektórym 
względem nawet zyskać na bojkocie, 
np. Polska mogłaby zastąpić węgiel 
niemiecki.

Jednym z walnych argumentów za 
bojkotem jest ten, że to jest bodaj 
jedyny środek, którym dzisiaj można 
przemówić do Niemiec. Zarówno do 
przemysłowców i kupców, jak też 
do robotników, którzy są pozbawieni 
prawdziwych wiadomości ze świata, 
których okłamuje się, jakoby Niem­
cy hitlerowskie cieszyły się sympatją 
innych państw. Bojkot wykaże robo­
tnikom niemieckim, że hitleryzm jest 
znienawidzony przez całą ludzkość 
cywilizowaną i doda im otuchy w 
walce z okupacją hitlerowską,

Ale gdyby nawet bojkot pociągał 
za sobą pewne niedogodności i przy­
krości, to są one — powtarzamy — 
niczem wobec celu, do którego zmie­
rza bojkot. Niema ofiar dość wiel­
kich, gdy idzie o obalenie największe­
go wroga klasy robotniczej i kultury 
i o uratowanie ludzkości od nowej 
rzezi wojennej.

Bojkot Hitlera jest nakazem chwi­
li i obowiązkiem wszystkich uczci­
wych ludzi,

(jmb.)

B o j k o t  H i t l e r a
stają się z każdym

Przed Kongresem Pocztowców w 6dyni
Sanacyjna blaga i rzeczywista rzeczywistość

Dnia 10 września r. b. w Gdyni odbę­
dzie się Zjazd Delegatów Kół Miejsco­
wych pracowników Poczt i Telegrafów.
Zjazd Pocztowców zbierze się po dwu­

letniej niezakłóconej ciszy, aby wysłu­
chać sprawozdania przywódców związ­
kowych z ich działalności na odpowie­
dzialnych posterunkach.

Smutne będzie to sprawozdanie. Aby 
choć myślowo wprowadzić członków i 
deiłegatów-pocztowców w orbiltę Kon­
gresu, przypominamy szumne hasła i o- 
bietnice, jakiemi szermowali przed pocz­
towcami ich prezesi i przywódcy. Dziś 
w świetle faktów okazuje się, że te obie­
canki B- B,-„partyjmików" sanacyjnych 
były tylko puistemi słowami, niczem 
więcej. W przedwyborczej odezwie, wy­
danej przez Zarząd Główny Zw. Prac. 
Roczt. Telegraf, i Teleł. czytamy:

Trzy  razy już oddawaliśmy glosy na 
najróżniejszepartije polityczne, a zawsze 
z myślą, że w  Polsce będzie lepiej, —  że 
i mam, pocztowcom, hędizie lepiej.

Ileż zawodu... Ileż to razy z natęże­
niem zwracaliście wzrok ma podwoje 
sejmowe w oczekiwaniu azali nie w yj­
dzie stamtąd jakaś wieść pocieszająca, 
poprawa płac i praw Waszych.

—  Zawsze napróżno...

Dopiero dłuższa obserwacja tego dzi­
wnego zjawiska nauczyła nas rozumieć, 

te  kardynalnym naszym postulatem musi 
być zapewnienie sobie własnego przed­
stawiciela, własnego głosu w  Sejmie i 
Senacie.

T o  smutne doświadczenie nauczyło 
nas, że musimy mieć w Sejmie k°g°ś, z 
nas samych —  z pocztowców —  kto zna

wszystkie nasze troski, nasze dążenia, 
nasze nadzieje i nasze zawody, —  kto 
je osobiście przeżył, przemyślał, nie­
rzadko przebolał.

To smutne doświadczenie nauczyło 
nas, że poprzez wszystkie nasze wysił­
ki, musimy zrobić najwyższy wysiłek 
zmierzający do obsadzenia w  Sejmie po­
słów lub posła —  pocztowca, któryby 
potrafił twardo stanąć w  naszych spra­
wach, uzasadnić ich słuszność i konse­
kwentnie dążyć do ich załatwienia.

Zarząd Główny Związku rozważając 
na plenarnem posiedzeniu sprawę wybo­
rów do Sejmu i Senatu postanowił po­
pierać moralnie x materialni© tych kan­
dydatów na posłów względnie senato­
rów, którzy będą kandydować, zgodnie 
z interesami pocztowców.

Kandydatem takim jest Prezes Zarzą­
du Głównego kol. Józef Stangreciak, 
który kandyduje na pierwszem miejscu 
z  Okręgu W yborczego Piotrków Tryb. 
—  Tomaszów, z lisity P. P. S. dawna 
frakcja rewolucyjna, która staje do w y­
borów pod egidą ideologii Marszałka 
Piłsudskiego.

Należy go poprzeć moralnie i mate­
rialnie.

P, Stangreciak podczas ostatnich -wy­
borów trzymał dwie sroki za ogon. Kan­
dydował z ramienia BBS. i przepadł U- 
zysikał natomiast mandat z listy państwo 
wej B. B.

W Sejmie p. Stangreciak, który wszedł 
pod hasłem: pocztowiec w Sejmie — to 
podstawa do zrealizowania postulatów 
Związku, odznaczył się tem, że w okre­
sie dwuletniej kadencji Waszego Zwią­
zku, nie puścił pary z ust w obronie po­

cztowców, których położenie materialne 
raz po raz było pogarszane, P. Stangre- 
ciąk głosował przeciwko Waszym upo­
sażeniom zawsze był zgodny z sanacyj­
nym B. B. Działał razem z B. B. W. R. i 
współdziałał w wstrzymaniu pocztow­
com awansów, obniżeniu poborów o 50 
proc., podniesieniu wysokości składek 
emerytalnych, przedłużeniu do 15 lat 
prawa nabycia emerytury, pogorszeniu 
świadczeń lekarskich i prawa kształce­
nia dzieci,

Oto krótki bilans zsanowanej działal­
ności prowodyrów związkowych 1 tego 
„gwaranta" pocztowych postulatów.

Wiadomem jest, że obrady Kongresu 
w Gdyni w żadnym wypadku nie wska­
żą drogi po jakiej ma kroczyć Związek 
aby ulżyć ciężkiej doli pocztowców. 
Wybory delegatów przeprowadzone 
przez sanacyjnych naganiaczy w atmo­
sferze teroru, przy obojętności ogół® 
członków (n,a zebraniu wyborczem naj­
większego Koła Warszawa I liczącego 
przeszło 1.000 członków było zaledwie 
około 60 osób) świadczące o braku zau­
fania do sanacyjnych prowodyrów, ni® 
odzwieroiadlają nastrojów nurtujących 
wśród pocztowców.

W Gdyni rozegra się wałka pomiędzy 
sanacyjnymi przywódcami związku o 
większe lub mniejsze osobiste korzyści 
materjalne.

Ogół pocztowców przygnębiony spa­
dającemu ciosami i terorem sanacyjnych 
wodzów, siedzi cicho, lecz jest to cisza 
przed burzą, która zmiecie karierowi­
czów żerujących na zdrowym ciele or- 
ganizacyj zawodowych.

1 października
„Dzień Młodzieży”

W roku bieżącym „Dzień Młodzieży" 
obchodzony będzie w dniu 1 październi­
ka.

W dniu tym odbędą się w całym kra­
ju demonstracje młodocianych robotni­
ków.

Komitet Centralny Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. w najbliższych dniach 
roześle do Organizacyj Młodzieży szcze­
gółowe instrukcje dotyczące „Dnia Mło­
dzieży".

Radek wypisuje głupstwa
PAT. doniósł onegdaj w depeszy:
Dzisiejsze „Izwiesrtja" drukują artykuł 

Karola Radka p. t.: „Zbliżenie polsko - so­
wieckie i jego wrogowie". Autor odpowiada 
w nim na odgłosy, jakie wywołał w opinji 1 
polskiej jego artykuł, wydrukowany w  „Ga 
zecie Polskiej

Omawiając komentarz „Gazety Polsk ie j" 
Radek pisze, że za centralny punkt uważa 
zdanie o  możliwości koordynacji polityki za­
granicznej Polski z ZSRR, oraz hasło .,Ex 
Orient® pas". Radek zaznacza, że nietylko 
prasa prorządowa, ale nawet narodowo-de- 
mokra tyczna i chrześcijańsko - demokraty oz 
na („Gazeta Warszawska" i „P o lon ja ") o- 
oeniły jego artykuł jako dowód zbliżenia 
polsko - sowieckiego., służącego sprawie po­
koju. Ataki spotkały go tylko ze strony 
„S łowa" Wileńskiego i „Robotnika", przy- 
ozem pierwsze żądało od niego gwarancji, 
że w  Polsce nigdy nie będzie ustroju socja­
listycznego, ale ruch robotniczy w  Polsce 
ma kilku dziesięcioletnią tradycję i  nie jest 
narzucony z zewnątrz, „Robotnik" zaś do­
magał się interwencji w  sprawie uwięzio­
nych komunistów, oo Radek kwalifikuje ja ­
ko czystą prowokację, ponieważ komuniści 
byli więzieni również za rządów PPS., a * 
gdyby interwencja taika była do pomyśle­
nia, „Robotnik" pierwszy podniósłby wrzask 
na temat moskiewskiego wtrącania się do 
polskich spraw wewnętrznych. „N ie  będzie­
my partnerami" „Robotnika" —  pisz© Ra­
dek — . w jego próbach rozbijania zbliżenia 
polsko - sowieckiego, którego wymagają in­
teresy zarówno polskich jak i sowieckich- 
mas ludowych",

***
Jeżeli PAT. dobrze oddaje wynurzę- 

nia Radka, to bardzo nam żal tego naj­
młodszego piłsudczyka. Wszystko bo­
wiem, oo pisze o nias, jest talk rozbraja­
jąco kłamliwe, że najła godnie:sza odpo 
wiedź będzie znęcaniem się nad nim.

A  więc „Robotnik" -wcale nie doma­
gał się interwencji Rosji w sprawie u- 
więzionych komunistów, tylko wyraził 
zdziwienie, że p. Radek może pogodzić 
swój zachwyt „sanacyjny” z całkowitą 
obojętnością dla swych towarzyszy par 
tyjinych. Jeżeli to ma być „czysta pro­
wokacja", to niech zia to Już komuniści 
podziękują Radkowi.

Twierdzenie Radka, że za rządów P.
P. S. kbmumiśei byli również więzieni 
fest podwójnem kłamstwem, raz dlate­
go, że PPS. nigdy nie sprawowała sama 
rządów, a powtóre dlatego, że za czasu 
rządu ludowego, w którym PPS. miała 
największe wipływy, komuniści byli par 
tją legalną. Jeżeli Radek nie widzi róż­
nicy między położeniem komunistów w 
owym czasie a obecnym, to niech się 
zachwyca „sanacją".

Kłamstwem wreszcie i to ordynarnem 
— jest posądzanie nas o próby rozbija­
nia zbliżenia polsiko - sowieckiego. — 
Miodowe miesiące współżycia z „sana­
cją" do tego stopnia ogłuszyły go, że 
zapomniał, kto w Polsce walczył o za­
kończenie wojny z sowietami, zapom­
niał o swym liście do przywódców PPS. 
przed zawarciem pokoju.

Zresztą oo tu dużo gadać? Pan każe, 
sługa słucha. Moskwa przyiaźni się z 
Mussolinim, odnawia przyjaźń z Hitle­
rem, a za głównego wroga uiważa so­
cjalizm, Radek musi tedy kumać się z 
„sanacją", głaskać nawet endecję i cha­
decję i w tych -wypróbowanych partiach 
proletariackich" szukać przyjaciół pol­

skich i sowieckich mas lądowych.
Powodzenia!



Nor. 206, Sobota 9 września 1933 r. 3

lak będzie laifa, bedzle wojna
Pisaliśmy przed killku diniami o grożącem nie­

bezpieczeństwie wojiny między Japonja a Stana­
mi Zjednoczonymi a może i Rosją. Wedle donie­
sień z Dalekiego Wlschodiu panuje w Japonji ol­
brzymie podniecenie w związku z akcją amery­
kańską o znaczne powiększenie siwej floty. Japo­
nja uważa tę akcję za wymierzoną przeciw sobie, 
iłeże dotychczas miała przewagę na oceanie Spo­
kojnym, która wobec planu budoiwy przejdzie na 
Amerykę.

Nitki naturalnie nie bierze na serjo zapewnień 
Ameryki, że powiększa swą flotę, aby dać zatrud­
nienie bezrobotnym. W Waszyngtonie zaczyna 
wyrabiać się pogląd, że zmierzenie się z Japonją 
jest nieuniknione, lepiej więc zrobić to teraz niż 
czekać na dalszy wzrost sił japońskich. Siły te 
W ostatnich czasach ogromnie wzrosły — utworze­
nie „niezawisłego" państwa Mandżukoo przyspo­
rzyło Japonji 30 miljonów ludności, która z cza­
sem pogodzi się ze swym losem i stanie się dal­
szym ciągiem Japonji przez Koreę na ląd azjatyc­
ki, tuż pod bokiem posiadłości rosyjskich.

Stany Zjednoczone mimo całej swej potęgi szu­
kają sprzymierzeńców dla przyszłej rozprawy. 
Uderzyło wszystkich, że Ameryka w ostatnich 
czasach zbliżyła się w niebywały dawniej sposób 
do Anglji i Francji, te zaś za pewne świadczenia 
gospodarcze gotowe pójść Ameryce na rękę, Lom­
bardzie j, że same są zagrożone w swych intere­
sach gospodarczych. Stara zasada otwartych 
drzwi w Chinach już została przełamaną przez 
zajęcie Mandżurji, a grozi dalsze przełamanie 
przez coraz silniejsze podkopywanie się Japonji 
pod Chiny i to zarówno militarnie jak gospodar­
cze.

Japonja — tak powiadają sfery miarodajne — 
jest w położeniu przymusówem, musi szukać 
miejsca upływu dla nadmiaru swej ludności i dla 
swej produkcji przemysłowej. A nacjonaliści ja­
pońscy umieją grać na uczuciach ludności niego- 
rzej od europejskich: propaganda wojenna odby­
wa się na wielką skalę, podbechtywanie „patrio­
tyczne" robi się z wirtuozją, daje się nawet pewne 
ustępstwa polityczne, mianowicie jednostronny 
dotychczas rząd wojskowo-kapitalistyczny zastę­
puje się rządem koalicyjnym, aby swym poczy­
naniom nadać markę masowości.

Japonja nie czekałaby z rozpoczęciem wojny aż 
Stany Zjednoczone będą gotowe z wzmocnieniem 
swej floty, gdyby nie jeden brak: nafty. Dziś do 
prowadzenia wojny nafta i benzyna są jednym

z najkonieczniejtszyeh warunków: nafta jako ma. 
terjał popędowy dla okrętów, benzyna do samolo­
tów. Tymczasem Japonja ma własnej nafty bar­
dzo mało, musi ją sprowadzać z Ameryki i z Imriyj 
holenderskich, co w razie wojny byłoby wyklu­
czone. Dlatego szuka się nafty i znalazło się ją 
w północnym Sachalinie. Ten jednak należy do 
Rosji i nie można jej skłonić do sprzedaży tegio 
kawałka wyspy. Toteż sfery polityczne przewidu­
ją, że Japonja przedewiszystkiem atak swój skie­
ruje przeciw Rosji a dopiero potem przeciw Sta­
nom. Skrupułów nie będzie miała, jak ich nie 
miała w swem postępowaniu wobec Chin i wobec 
Ligi narodów. Stąd właśnie wynika owe aktual­
ne ni ehezpieczeóistwo, którem dziś przejęty jest 
świat.

Wiadomości pffltacmć
PRZED NOWYM PRZEWROTEM W  RUMUNJI 

W  Rumunji od kilku dni daje się zauważyć 
pewien rozdźwięk. pomiędzy rządem Vaidy- 
Vojevoda a były®* premjerem Maniu zawsze 
bardzo wpływowym w rządowej partji carani- 
stycznej. W  związku z tem rozszerzyły się po­
głoski o kryzysie rządowym. Vaida-Vojewod 
oświadczył publicznie, że zamierza wystąpić 
diastycznemi środkami przeciwko tasurgentom 
partji caranistycznej. Do Bukaresztu zwołano 
nawet główny zarząd partji, aby na swem po­
siedzeniu zadecydował o wykluczeniu Zacharja- 
sza Boila, kuzyna byłego premjera, który nad­
zwyczaj energicznie występuje przeciwko obec­
nemu rządowi

Kiedy we wtorek pewien dziennikarz rumuń­
ski zadaj: ministrowi Mirtowi pytanie, czy rząd 
zamierza równie energicznie wystąpić przeciw 
byłemu premjerowi Maniu, zapytany odpowie­
dział, że nawet dla Maniu nie będzie wyjątku. 
Druga strona również nie występuje pojednaw­
czo. Właśnie w tych dniach poseł Botez, który 
odwiedził Mania, oznajmił opinji, jak były pre­
mjer zapatruje się na różne wypadki. Maniu 
miał oświadczyć, że nie chce rozpętać jakiejś 
walki, ale nie nalega już na swych przyjaciół 
politycznych, aby nadal popierali ten rząd To 
znaczy, że zwolennicy Mania mogą postępować 
tak, jak uważają za stosowne. Były premjer 
Maniu nie może pogodzić się z dzisiejszem kie­
rownictwem partji, bowiem jej działalność ozna­

cza porzucenie programu caranistycznego. Dla­
tego też Maniu zrezygnował ze stanowiska przy­
wódcy partji.

W praktyce oznacza to, że rozpada się jedyna 
partja, która swoją siłą liczebną (absolutna 
większość wyborców) i zwartością przeciwsta­
wiała się zakusom kamaryli otaczającej króła 
i jego metresę i Rumunja znów przejdzie od bar­
dzo słabego parlamentaryzmu do kryptoahsolu- 
tyzmu szambelanów i adjutantów.

Z życia robotniczego
NAFTOWCY PO OTWARCIU ATAKU 

NA UMOWĘ I PŁACE
W ślad za falą obniżek płac w górnictwie i in­

nych przemysłach zamierzali także przemystow- 
cy naftowi pogorszyć umowę i przeprowadzić ob­
niżkę plac. Zamierzenia te natrafiły jednak na 
zdecydowany opór solidarnych naftowców.

Centralny Związek Górników jw Polisce polecił 
wszystkim, oddziałom odbycie manifestacyjnych 
zgromadzeń i podjęcie uehwiał proklamowania 
strajku, na wypadek wypowiedzenia umowy i chę­
ci przeprowadzenia obniżki plac. Przemysłowcy 
naftowi, mając w pamięci solidarny i zwycięski 
strajk zeszłego roku, zorjemtowali się, że i obecnie 
natrafiliby na podobnie zdecydowaną walkę straj­
kową naftowców. To też po przeprowadzeniu nieła­
dów z przedstawicielami klasowych Związków, — 
zgodzili się na wycofanie wypowiedzenia umowy 
i cofnięcie zamiaru obniżki plac. Po takiem zała­
twieniu sprawy wyjechali towarzysze: StańczyM 
Halach na objazd wszystkich oddziałów nafto­
wych GZG w zagłębiach borysławiskiem. i hitików- 
skiem, oraz oddziałów górników iwi kopalni soli 
potasowych.

Na manifestacyjnych zgromadzeniach w Bory­
sławiu, Schodniey, Drohobyczu, Stebniku, Rypinem1 
Bitkowłe i Kałuszu zreferowali tow.: Halach sfpra- 
wę przedłużenia) umowy zbiorowej na następny 
rok i Stańczyk sytuację gospodarczą w! przemy­
śle górniczym, zwłaszcza w przemyśle naftowym. 
Zgromadzeni masowo górnicy przyjęli utrzymanie 
umowy zbiorowej i  płac przez ZWiązki bez zmian 
na rok następny z uznaniem Na wisaySłkach zgro­
madzeniach przyjęto rezolucję, wyrażającą pełne 
uznanie zarządowi GZG i CK1W PPS, oraz posta­
nowiono prowadzić wytężoną pracę nad wzmoc­
nieniem szeregów GZG i nieustanną, wytrwałą 
walkę nietyiso o codzienne potrzeby pdoletarjatu 
naftowego, ale o ostateczny cek o obalenie ustro­
ju kapitalistycznej i zwycięstwo socjalizmu!
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Historja socjalizm u w G a lic ji
W broszurze tej, wykazującej ogromną erudycję autora, Są­

siedzki dowcipnie wydrwił nonsensy Popiela i wykazał, że stańczy­
kowski uczony czerpał całą swą wiedzę o socjalizmie z aktu oskarże­
nia Brasona i z książki ks. Pawlickiego „Lassalle i przyszłość socja­
lizmu", z której bez podania źródła przepisywał całe zdania, prze­
kręcając je  w duchu wrogim socjalizmowi. „Sprawy żywotne" były 
jednak czemś więcej niż polemiką okolicznościową z Popielem. Wy­
łożył w niej Sąsiedzki bardzo dobrze ekonomiczną i socjologiczną 
treść marsizmu i trafnie określił stanowisko socjalistów wobec ewo­
lucji i rewolucji, wobec religji, małżeństwa, rodziny i patrjotyzmu. 
iW tej ostatniej kwesiji wykazywał zupełną jedność socjalizmu i pa­
trjotyzmu, w myśl słów, wyrzeczonych przez generała Walerego 
(Wróblewskiego na obchodzie rocznicy powstania listopadowego 
w Londynie w r. 1876, że „dzisiaj jedynie sztandar socjalno-demo- 
kratyczny jest prawdziwym sztandarem naszej drogiej ojczyzny". 
Sąsiedzki wywodził, że socjaliści polscy nie występują przeciw świa­
domemu patriotyzmowi, lecz przeciw patrjoiyzmowi krzykackiemu, 
•służącemu za płaszczyk do przykrycia mazgajstwa umysłowego i ubó­
stwa moralnego, lub za środek do napychania kieszeni, albo za wędkę 
dla zyskiwania popularności. „Przedewszystkiem o zniesienie zależ­
ności pracy od kapitału dbamy. Nie znaczy to jednak, żebyśmy od­
rzucali wszelką działalność przeeiwko uciskowi politycznemu i naro­
dowościowemu. Gdzie działalność nasza i praca na tym gruncie nie 
będzie wpływać na niekorzyść uświadomienia zasad socjalistycznych 
W  zastępach robotniczych i zrozumienia ich odrębności społecznej, tam 
zawsze jak najczynniejszy udział brać będziemy... Uczucia patrjo- 
tyczne naszego ludu będziemy uświadamiać, tłumacząc mu jego od­
rębność społeczną, oraz zależność wszelkich ucisków od ucisku eko­
nomicznego wskutek ujarzmienia społecznego wywłaszczanych przez 
Warstwy majętne... W życiu wogóle, jak i w życiu jednostki, nie 
działają osobno czynniki społeczne, a splatają się z sobą w najroz­
maitszy sposób... Socjaliści nie mogą się więc ograniczać na tem, by 
tłumaczyć zależność wszelkich zjawisk społecznych od ucisku ekono­

micznego i doradzać ujarzmionym cierpliwe wyczekiwanie czasu, i 
w którym wybije godzina wyzwolenia ekonomicznego ludu... Trudno 
jest powiedzieć, kiedy działanie przeciwko uciskowi politycznemu 
i narodowościowemu przestaje być celem, a staje się środkiem i na- 
odwrót. Pewnik ten stosuje się jednakowo do sprawy ucisku naro­
dowościowego i politycznego, jak  i do działania przeciwko uciskowej 
ekonomicznemu: zniesienie ucisku ekonomicznego występują bątłż) 
jako cel, bądź jako środek. Nie „przeistaczają" się jednak socjaliści 
polscy w patrjotów ludowych tylko w celu szybszego szerzenia zasad 
socjalistycznych między lude/n. Chcą działać i na narodowościowym
i politycznym gruncie dlatego, że socjalizm rozumieją nie jako sprawę' 
wyłącznie ekonomiczną, lecz jako sprawę społeczną, daleko szerszą,; 
bo zapewniają równe prawo bytu nietylko oddzielnej ekonomice 
nej jednostki, czyli robotnika, lecz i równe prawo politycznej jed­
nostki zrzeszonej, jaką przedstawia naród... Socjalizm w zasadniczych 
swych wywodach ekonomicznych, socjalizm teoretyczny jest jeden, 
lecz droga, po której trafia do przekonania szerszego ogółu, środki... 
czyli socjalizm agitacyjny zmieniają się stosownie do pewnych miej-, 
scowych warunków społecznych. Tak np. francuscy albo szwajcarscy;! 
socjaliści o ucisku narodowościowym albo politycznym nie potrze-; 
bują mówić, ponieważ tam one nie istnieją zupełnie... Im pewien ucisk 
dotkliwszym jest dla ludu pewnej okolicy, tem większą uwagę nań' 
z zasady zwracać będziemy, lubo tłumaczyć mu będziemy przytem 
odrębność jego położenia społecznego, jakkolwiek przypominać mm 
będziemy, iż nie powinien zbytecznie pochłaniać się sprawami maro- 
dowościowemi i połitycznemi, ponieważ w nich może utopić sprawę 
wyzwolenia ekonomicznego... Patr jotyzm nasz nie jest egoizmem na­
rodowym, zaborczością narodową. ...Patrjotyzm nasz nie pragnie Pol­
ski od morza do morza, lecz niezależności narodu w granicach naro­
dowości polskiej tylko... Innym narodom, jak  np. Rusinom, Litwinom, 
nie wydzieramy ojczyzny. Jeżeli zaś zechcą z nami tworzyć związek 
federacyjny, to naturalnie jak  najchętniej połączymy się z nimi 
...Postęp ludzkości zmierza ku zupełnemu pogodzeniu zasady patrjo­
tyzmu z zasadami kosmopolityzmu... Spór zaś o to, czy słuszniejszym 
jest patrjotyzm czy kosmopolityzm, może mieć, tylko przemijające, 
i podrzędne dla socjalistów znaczenie."

JCiąg dalszy nastąpi]).
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Ameryka pod znakiem odbudowy czy przebudowy ?
i.

Niemal ©odzieńtwe prasa donosi coś 
ważnego z Ameryki, Wprawdzie nie 
są to dawne sensacje zza kulis fil­
mu w Hollyvood ani ze świata spor­
tu ani ciekawostki z życia miliarde­
rów, Choć nie z tej dziedziny — to je­
dnak nie mniej sensacyjne.

Pisize się częściej o dokonywają- 
cych się przemianach w życiu gospo­
darczym tego kolosa kapitalistyczne­
go jakim jest Ameryka (U- S, A.).

Naturalnie różnie są naświetlane 
te przemiany, Np. prasa wielkokapi­
talistyczna mówi z przekąsem o wpły­
wach liberalizujących profesorów z 
osławionego „trustu mózgów" i czar­
no zapatruje się na wynik tych „eks­
perymentów". Niedawno jeden z kie­
rowników przedsiębiorstwa naftowe­
go w rozmowie ze mną kręcił głową 
na te „amerykańskie reformy", doda­
jąc, że to jest tylko nowa forma prze 
brzmiałego u nas etatyzmu. Więcej 
optymizmu wykazuje prasa średnio 
czy drcbnomieszczańska. Upatruje w 
posunięciach prez. Roosevelta—przy 
stosowanie się do zmienionych warun 
ków, nadchodzenie nowej ery, A 
wszystko to podlane sosem sensacji, 
aby brukowce mogły podać bardziej 
strawny pokarm dla gawiedzi.

A dla świata pracy w Polsce — te 
amerykańskie przemiany w dalszym 
ciągu jakieś niezrozumiałe i niejasne. 
Niektórzy publicyści socjalistyczni 
(np. Brailsford) są nawet skłonni na­
zywać to, oo się dzieje w Ameryce 
„socjalizmem bez socjalistów’1.

Wprowadza to nowe niepnozumie- 
ni-a i bardziej zaćmienia obraz ame­
rykańskiego filmu. Może więc będzie 
rzeczą pożyteczną ustalić pewne rze­
czy, a potem je oświetlić, a wnioski 
już same się nasuną.

N IE S Ł Y C H A N Y  WSTRZĄS.
Zdaje się być rzeczą bezsporną, że 

gospodarka najbardziej kapitalisty­
cznego i uprzemysłowionego kraju, ja 
kim jest USA, — została od posad

wstrząśnięta czteroletnim już prawie 
kryzysem ekonomicznym. Ameryka­
nie trafnie ochrzcili przeżywaną ka­
tastrofę gospodarczą: depresją. Du­
żo się pisało o rozmiarach i spusto­
szeniach tej depresji. Wystarczy chy 
ba więc przypomnieć, jak topnieje 
bogactwo narodowe Stanów Zjedno­
czonych, Wynosiło ono (według Na­
tional Industrial Conference Board) 
w r, 1920 aż 488 miljardów dolarów 
złotych, podczas gdy w r, 1932 już 
tylko 247 miljardów doi. złotych. Spa 
dek w 12 latach o połowę. a od chwi­
li kryzysu o jedną trzecią część. Po­
dobnie dzieje się z dochodem narodo­
wym, kóry w r. 1929 wynosił 85 mil­
jardów doi., a w trzy lata później już 
52 miljardy doi. Czyż te cyfry suche 
nie mówią więcej, niż całe tabele sta 
tystyk? — A może jeszcze lepiej 
zrozumie czytelnik spustoszenie, do­
konane w Ameryce przez kryzys, gdy 
powołam się na obliczenia sekretarza 
Biura Edukacji Robotników (Spencer 
Miller na konferencji w Washingto­
nie), który wykazał, że w latach de­
presji od 1929 do 1933 r. robotnicy 
wskutek redukcji płac i bezrobocia 
stracili 50 miljardów dolarów w za­
robkach, t- j, zawrotną kwotę około 
450 miljardów (nie miljonów) na­
szych złotych. Straty te zostały im 
zwrócone w wysokości tylko 3 pro­
cent, tyle bowiem wyniosły zapomo­
gi pod różne,mi postaciami dla bez­
robotnych.

W takim stanie rzeczy, kiedy gos­
podarka t. zw. „zdrowego indywidua­
lizmu" kapitalistycznego spowodowa­
ła chaos i bankructwo — jako środek 
radykalny przyszła nowa ustawa 
przemysłowa.

U STAW O DAW CZY A K T  
R EW O LU CYJN Y.

Jest to akt prawodawczy istotnie 
rewolucyjny) jeśli weźmiemy pod u- 
wagę amerykańskie stosunki. Ustawa

rozciąga kontrolę nad oałem życiem 
gospodarczem Ameryki. Oddaje prze 
mysłowców pod kontrolę rządu, aby 
odbudować życie gospodarcze i pod­
nieść stopę życiową ludności. Dąży 
do tego przez wykonanie planowych 
i na szeroką skalę zakrojonych ro­
bót publicznych i przez systematycz­
ne zwiększenie zatrudnionych.

Na pytanie jak się to ma odbywać, 
ustawa mówi: głównie przez krótszy 
niż dotąd dzień i tydzień pracy. Ka­
żda gałąź przemysłu ustali maxi- 
mum godzin pracy. To ustalenie uzys­
kuje moc prawną. Równocześnie ze 
zmniejszeniem czasu pracy — ustala 
się pewne minimum płacy zarobkowej 
t. j. taką płacę, poniżej której żaden 
pracujący nie może być zmuszony 
pracować, Usurwa się nadto próby 
fabrykantów obniżania wykwalifiko­
wanym robotnikom płac do ustano­
wionego minimum, bo ustawa wyra­
źnie stwierdza, że celem jej jest: 

„podniesienie konsumcji produk­
tów przemysłowych i rolnych przez 
podniesienie siły nabywczej ludno­
ści, zmniejszenie bezrobocia i łago­
dzenie jego następstw, poprawienie 
warunków pracy i użycie innych 
śrfodków odbudowy przemysłu i 
ochrony zasobów naturalnych".
Po raz pierwszy w historji robot­

niczego ruchu w Ameryce ustawa wy­
raźnie zastrzega robotnikom prawo 
do zbiorowego układania się z prze­
mysłowcami, a dalej fabrykanci nie 
mogą zmuszać robotników ♦ do nale­
żenia do związków (unji) przedsię­
biorców („żółtych" jakby nasze TL. 
Z. Z ) i nie wolno narzucać umów 
t. zw. „yellow - dog - contracts" — 
co było przekleństwem dla robotni­
ków od dziesiątków lat.

W praktyce oznacza to także znie­
sienie pracy dzieci. Dla nas w Euro­
pie na pozór drobna to reforma. Ale 
warto przypomnieć, że w Ameryce

jest to pospunięcie rewolucyjne, bo 
przecież tam ustawy o zakazie pracy 
dzieci były znoszone przez Sąd Naj­
wyższy jako niekonstytucyjne. Ośrod 
kiem walk strajkowych było że lanie 
robotników o prawo do organizowania 
się i zawierana umów zbiorowych.

Praktycznie już na podstawie tej 
ustawy ramowej ustala się 40 czy 35 
godzinne tygodnie pracy z minimum 
płacy od 12 do 14 doi, — zależy od 
przemysłu.

Obecnie odbywa się akcja zawiera­
nia t. zw. kodeksów pracy z posizcze- 
gółnemi przemysłami.

Robi się nastrój odpowiedni. Akcja 
formalnie dobrowolna, ale wyrażenie 
zgody na przystąpienie — pociąga 
moc prawną i wyłamanie się grozi 
sankcjami karoemi- Nie podporząd­
kowanie się grozi bojkotem. Ustawa 
jest na 2 lata, a prawo prezydenta 
do odbierania pozwolenia na prowa­
dzenie przedsiębiorstwa (w razie 
wyłamania się) wygasa po roku.

W praktyce pod naporem potężnej 
opinji publicznej nawet największe 
trusty w zasadzie podpisują t. zw. 
„Kodeks Pracy", Nie mogą jednak 
zgodzić się na jedno: na swobodne 
organizowanie się robotników w nie­
zależne związki i co za tem idzie ro­
kowania z przedstawicielami Pracy i 
na umowy zbiorowe. Krótsizy dzień 
pracy nawet minimum płacy—może. 
przeboleć kapitalista, choć nie jako 
prawo, aile rodzaj łaski (gestu) fa­
brykanta, ale aby zasiąść do ukła­
dów z delegacją robotniczą, gdy na­
wet superarbitrem jest jego rząd — 
tego przetrawić Ford, Rockfeller czy 
inny Schwab (głowa trustu stalowe­
go) nie może.

Dochodzi do tego, że
kapitalista robi opozycję swemu 

rządowi.

Zygmunt Piotrowski.

LEOPOLD WELTEN, 3)

Skończone role
(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")

James ukradkiem przyglądał się ko­
ronkom, wystającym z pod uchylonej 
spódnicy Emmy, poił towarzysza pi­
wem i słuchał jego zwierzeń. Seelsman 
Ted Bisford wygrzebał z kieszeni spo­
dni dwa papierosy i częstując Jamesa 
oświadczył, że — niestety — ni-czem 
więcej nie może mu się odwdzięczyć, 
za mile spędzone południe. Z dalszych 
zwierzeń młodego człowieka Stirt do­
wiedział się, że Seelsman posiada przy 
sobie tylko drobną sumę gotówki, a- 
kurat wystarczającą na kupno powrot 
nych biletów kolejowych dla siebie i 
swojej znajomej.

Do miasta wracali razem. James 
wprawdzie patrzył nieco zgóry na 
seelsmana i zbyt bezceremonialnie po­
czynał sobie z jego towarzyszką, ale 
podobnie obcesowe zachowanie się hoj 
nego eleganta nie psuło bynajmniej 
ha-rmonji.

W New Yorku, na stacji, Emma Gaf- 
fery mrugnęła na Jamesa i wsunęła mu 
w dłoń zwiniętą karteczkę. Dopiero w 
domu zaciekawiony James rozwinął 
świstek i przeczytał:

„Czekam jutro, godz. 8-ma, cafe Es- 
planada1’.

Tej nocy, przed zaśnięciem, James 
długo rozmy lał o przepaści, dzielącej 
zwykłego seelsmana od syna zamożne­
go ekspedytora, o zachęcających spoj­
rzeniach pięknej Emmy, a wreszcie u- 
przytomnił sobie z niemałą dozą sa­

tysfakcji, że jego nowa znajoma pisała 
powyższych kilka słów w toalecie wa­
gonu III-ej klasy.

Następnego wieczora pił z Emmą wbi 
sky, tańczył z nią w wytwornym loka­
lu, dokąd mieli wstęp tylko wybrani 
gentlemani hiighlife'u, oraz obiecywał 
olśnionej partnerce, że uczyni wszystko, 
aby zapoznać ją z życiem eleganckiego 
świata.

Po północy, w pokoju hotelowym, — 
Emma, przyciskając mocno mokre od 
potu barki Jamesa, wyszeptała namięt­
nie jedno słowo:

— Słodki...
Wtedy dopiero James zrozumiał, że 

przymiotnik „słodki" niezawsze ozna­
cza wyraz „piękny" i że najczęściej łą­
czy się z pojęciem: bogaty.

Dni, jakie nastąpiły po tem zdarze­
niu, popłynęły rwącym nurtem potoku, 
Młody Stirt odnalazł cel życia, a zara­
zem środek prowadzący do celu. Oba 
wyobrażenia kojarzyły się z wizerun­
kiem Washingtona, a ściślej mówiąc — 
z podłużnym czarno - zielonym biletem, 
ochrzczonym magicznem imieniem: do­
lar. Tem chciwiej pochłaniał teraz Ja­
mes amerykańskie legendy o miliar­
derach, mr, Rockefellerze i mr. W. J'. 
Hearst‘cie, którzy jako chłopcy sprze­
dawali na ulicy gazety, zapałki i za 2 
centy czyścili buty przechodniom. Owe 
lansowanie przez prasę i literaturę po­
dlania o zawrotnej karjerze ulicznych

kolporterów podziałały w talki sposób 
na naiwnego Jamesa, że zapragnął zo­
stać gazeciarzem i znosić nawet nie­
dostatek, aby tem pewniej kroczyć po 
wytkniętej drodze kariery. Rodzina — 
rozumował Stirt — krępuje ruchy, na­
rzuca określony tryb życia, kształtuje 
warunki i w rezultacie wytwarza coś w 
rodzaju szyn, po których człowiek po­
suwa się w przyszłość — powoli i je­
dnostajnie. Podobne ograniczenie mo­
żliwości — rzecz jasna — nie mogło 
zadowolulć żądnego miljonów Jamesa.

James posiadał liczne upodobania. 
Lubił naprzykład jeździć po mieście 
fiakrem i rozmyślać. Jednostajne ude­
rzenia kopyt końskich o jezdnię oraz 
drżenie pojazdu najbardziej sprzyjały 
rozważaniom. Niejednokrotnie jednak 
zdarzało się, że z zadumy budziły mło­
dego marzyciela donośne głosy kolpor­
terów, wykrzykulacych tytuły pism:

— New York HaraldJ
— Tribune!
— Sun!!!
Przyszły miljoner przyglądał się 

wówczas z zaciekawieniem gazecia­
rzom, w myśli przepowiadał im świet­
ną przyszłość, a nawet wyobrażał so­
bie ich twarze za lat 30-oi jako poważ­
ne oblicza businessmanów, ozdobione 
nieodzownemi faworytami i marsem na 
czole.

Po jednej z takich wycieczek James 
wrócił na obiad zamyślony i chmurny. 
Gdy matka postawiła przed nim kotlet 
cielęcy z zielonym groszkiem, James, 
zamiast jeść, odsunął gwałtownie ta­
lerz i krzyknął:

— Mam tego dosyć!!!
Matka przestraszyła się nie na żarty, 

Ale -ojciec, mr. Stirt starszy, nie zwytkł

był przejmować się niczem i nie tracił 
nigdy równowagi,, to też spojrzał tylko 
na syna i odłożył widelec,

Jedynak uciekł do swojego pokoju, 
zamknął się na klucz i, leżąc na łóżku, 
rozmyślał o miiljonach i o żmudnej, a 
niewiadomej drodze, jaka do nich wie­
dzie. Dopiero po dwudh godzinach od­
powiedział na natarczywe stukanie 
matki, dał się przebłagać i zjadł łap­
czywie odgrzany kotlet z  zielonym 
groszkiem oraz kompot z ananasów.

Atoli w ciągu następnych dni mr. 
Stirt starszy z twarzą, rozjaśnioną po­
godnym uśmiechem sytego szefa biura 
i człowieka solidnego, przyglądał się 
często synowi i nic nie mów-ł. Dopiero 
któregoś wieczora, gdy byli sami, (mat­
ka wyjechała na kurację w góry) nie­
spodziewanie zapytał Jamesa-:

— Coś jest nie w porządku, Hę?
— Nic — odburkął James,
— Może jakaś przykrość? — badał 

w dalszym ciągu Ojciec, a syty uśm.e- 
szeik ani na chwilę nie schodził z jego 
Oblicza.

— Nie.
— A może dziewczynka?
— Nie!
— W takim razie oo, do stu dja- 

błów? — ro-złościł się m. St-irt i wy­
rżnął pięścią w stół, Uśmieszek ukrył 
się gdzieś za szerokim ojcowskim hal- 
stochem.

— Kopalnia złota!!! — głośniej jesz­
cze krzyknął syn.

— Jeszcze co? — zapytał już ciszej 
m-r. Stirt, a syty uśmieszek, zabarw.ony 
nieco ironją, znowu zagościł na jego 
obliczu,

- (D„ c, a.).
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Zniesienie 2 wydziałów i 12 katedr 
na politechnice lwowskiej

Dowiadujemy się, że na politechnice lwowskiej 
biegnie redukcji 12 katedr. Zniesione zostaną na 
tej uczelni całko wicie dwa wydziały; wydział la­
sowy i wydział ogólny.

Wskutek zwinięcia wydziału lasowego zredu­
kowanych zostanie następujących 7 katedr; kate­
dra botaniki lasowej prof. Szymon Wierdak, ka­
tedra ochrony lasu prof. Kozikowiski, katedra u- 
żytkowania lasów prof. Roszkowski, katedra u- 
rządzen lasu prof. Lademberger, katedra inż. ła- 
sowjej prof. Hubicki i katedra prof. Sucheckiego.

Na wydziale chemicznym ulegnie redukcji ka­
tedra botaniki.

Na wydziale inżynier ji będzie zwinięta katedra 
Gzyki prof. Zygmunta Klemensiewicza i katedra

rolnictwa, na wydziale zaś ogólnym kattedra ma­
tematyki prof. Kurnatowicza, Katedra prof. Ro- 
senia, należąca dotychczas do wydziału ogólnego 
zostanie nadal utrzymana i przydzielona do wy­
działu architektonicznego, na kltóirem kreowano 
nową katedrę architektury polskiej, wobec czego 
wydział ten powiększy ilość swoich katedr o 
dwie.

Ponadto zniesiono na politechnice lwowskiej 
katedrę fizyki teoretycznej prof. Ruhinorwicza.

Zaznaczyć należy, że wydział lasowy politech­
niki powstał z dawnej szkoły lasowej, z której 
wyszły liczne zastępy doskonałych leśników. W y­
dział lasowy cieszył się wielką frekwencją.

—  OOO'—

Nowe zwycięstwo
szwedzkiego rządu socjalistycznego

W  ostatnich dniach odbyły się w trzech pro­
wincjach południowej i zachodniej Szwecji wy­
bory uzupełniające do Izhy pierwszej (senatu 
szwedzkiego). Izba pierwsza zmienia się corocznie 

ósmej części przez nowe wybory, tak że Szwe- 
©ja podzielona jest na ośm części, z których każda 
raz na ośm lat odbywa wybory senackie. Mandat 
każdego pojedynczego senatora tnwa ośm lat, a 
Wybory odbywają się (choć nie w całym kraju 
ba raz) corocznie, tworząc kamerłon nastrojów 
kraju. — Wybory są pośrednie i dokonywane są 
Przez członków rad samorządowych poszczegól­
nych prowiincyj i rad miejskich wydzielonych z
Prowincyj miast.

Ta ordynacja wyborcza, faworyzująca żywioły 
Miejskie, ogromnie utrudnia partji socjalistycznej 
^alikę o mandaty do Izby pierwszej, w tym roku 
Jednak socjaliści odnieśli poważny sukces. Wyga­
sły mandaty sześciu konserwatystów, pięciu libe­
rałów, dwóch senatorów partji chłopskiej (obec­
nie popierającej rząd socjalistyczny) i pięciu so­
cjalistów. W  ich miejsce wybrano: pięciu konser­
watystów, dwóch liberałów, trzech członków par- 
łji chłopskiej i ośmiu socjalistów. Jest to zatem

klęska burżuazjń stojącej w opozycji do rządu so­
cjalistycznego, duży sukces partji socjalistycznej i 
mniejszy sprzymierzonej z nią chłopskiej. Rząd 
socjialist. otrzymał nowe wotum ufności, partja 
chłopska przekonała się, że jej sojuSz z socjalista­
mi nic zaszkodził.

Izba pierwsza składa się obecnie z 59 konserwa­
tystów, 20 liberałów różnych odcieni, 19 członków 
partji chłopskiej, 61 socjalistów i 1 niezależnego 
komunisty, który popiera rząd tow. Hanssona. — 
Znaczy to, że opozycja, która miała poprzednio w 
senacie trzy głosy ponad połowę, znalazła się obe­
cnie w mniejszości jednego głosu, tj. straciła moż­
ność sabotowania przedłużeń rządloiwych przez od­
syłanie ich do parlamentu, składającego się, jak 
już pisaliśmy, z 58 konserwatystów, 24 liberałów. 
36 posłów chłopskich, 104 socjalistów, 6 niezależ­
nych komunistów i 2 komunistów rnimiewislkiego 
kierunku.

Szwedzki rząd socjalistyczny odniósł zatem mie- 
tylkO zwycięstwo moralne, ale ogromną korzyść 
praktyczną przez sparaliżowanie opozycji burżua- 
zyjnej w senacie.

‘—-000 =

raszQ$towsko-sowiccba idylla
PO PARAFOWANIU WŁOSKO.SOWIE CKIEGO PAKTU O NIEAGRESJI

W  tych dniach przygotowano wszelkie formal­
ności związane z ostateczinem podpisaniem wło- 
sko-rosyjskiego paktu o nieagresji a rząd wydał 
oficjalny komunikat, w którym objaśnia swe sta. 
howiisko _wo!bec^re£lCi i celu nowego paktu. W  ko­
munikacie powiada się, że porozumienie włoisko- 
tasyjskie ma utrwalić dotychczasowe stosunki 
P°iiuędzy Rzymem a Moskwą i utrwalić kierunek 
Polityczny, w jakim rozwiązywane mają być 

iszelkie kwestje dotyczące interesów tak wło­
skich jak i rosyjskich.
.Porozumienie to różni się od paktów, które Ro- 

®Ja sowiecka zawarta z sąsiadami w sprawie defi- 
?taji napastnika. Pakt nie zmienia stanowiska 

loch wobec Rosji, które jest przyjazne już od 
oku 1924, kiedy rząd włoski uznał Rosję sowiec- 
% de jurę. Stosunki włosko-rosyjskie od tego cza. 
u rozwijały się normalnie, przyczyniły isię do 

. 02minięcia stosunków gospodarczych pomiędzy 
exm państwami ku obustronnemu zadowoleniu.

związku z paktem czterech, pakt rosyjsko-wło- 
®kr nabiera specjalnego znaczenia, bowiem poro- 
^ « n i e  dotyczy procedury, jaką rozwiązywane 
ran<? ć wszelkie ewentualne spory d daje gwa- 
zumier -Że sPory załatwiane będą ugodowo. Poro- 
mi ki®16 ’°Praco:waIie zo stało na zasadach, jakie- 
z swenńsą* ‘r?a'd rosy iS|ki> zawierając pakty

l i est artykuł o nieagresji
SC1 w wypadku, gdy któraś ze stron

znajdzie się w konflikcie ze stroną trzecią. Oprócz 
tego umawiające się strony zobowiązują się, że 
wzajemnie nie będą się bojkotować gospodarczo, 
ani nie wezmą udziału w żadnej akcji, która 
przedsięwzięta zostanie w tym celu przez państwa 
trzecie. Potem ustala się procedurę odnośnie roz­
wiązywania ewentualnych sporów, które nie mo­
głyby być rozwiązane drogą dyplomatyczną. £  te­
go wynika — mówi się dalej w komunikacie — że 
pakt zgodny jest z zasadami, któremi .rząd włoski 
zawsze kierował się w swych krokach dyploma­
tycznych. Nowa umowa jest przyczynkiem, do po­
lityki stabilizacji europejskiej, jaką prowadzi 
rząd włoski i zgodna też jest z akcją przedsięwzię­
tą przeiz Rosję sowiecką celem wyjaśnienia sytua­
cji w Europie.

Prasa francuska w komentarzach do tego ko­
munikatu zaznacza, że ,i prasa francuska oraz an­
gielska stwierdza, że pafct włosko-sowiecki przy­
czyni się do konsolidacji Europy. Rzymska „Tri- 
buna“ przypomina, że Mussolini był pierwszym, 
który pojął że Rosja sowiecka jest poważnym 
czynnikiem iw polityce europejskiej i w  stosunku 

* do Moskwy począł prowadzić politykę realną. 
„Tribuna" stwierdza też, że Włochy przyczyniły 
się do tego, że Rosja i Turcja wstąpiły do genew­
skiego komitetu paneuropejskiego. „Giornale d’Ita. 
Iia“ stwierdza, że różnice w systemach nie mogą 
być przeszkodą do współpracy politycznej ii go­
spodarczej.

4 lotników krakowskich zginęło 
w katastrofie lotniczej

Pod Jaroszowrcami niedaleko Kielc odbywały 
Się we środę cwiczema w«>j,skowe z udziałem lot- 
ńtkow - p. lotniczego % Krakowa. Nad obszarami 
©Wicze n

K RĄzYŁY DWA SAMOLOTY,

których załogę stanowili: por. obs. Edward Krup­
ski wiraż z plut. pilotem óttfaw flm  Popczykiem, 
a na drugiej maszynie ppor. obs. Kazimierz Goiłdia 
z kapr. pil. Romanem Ir rekiem.

Zadaniem lotników były wy wiady terenów, w

czasie których oba aparaty leciały obok siebie.
W  pewnym momencie oba aparaty naleciały 

ma siebie i bezpośrednio
JEDEN RUNĄŁ NA ZIEMIĘ.

Drugi Jeszcze parę sekund lawirował i  również
PADŁ ZDRUZGOTANY

na poliai.
Równocześnie ujrzano człowieka, który wysko­

czył z drugiego aparatu. Niestety poniósł śmierć 
na miejscu tak, jak jego towarzysze, którzy spa­
dli wraz z samolotami. Spadochron, skaczącego 
nie zdołał się otworzyć) gdyż była krótka prze­
strzeń. Na polach leżały

CZTERY TRUPY 
czterech dzielnych lotników wśród szczątków sa­
molotów.

Kiedy wieść o strasznej katastrofie dotarłaś do 
sąsiednich wsi, chłopi poczęli1 się tłumnie groma­
dzić na miejscu wypadku i zarzucili ciała nie­
szczęsnych kwiatami połmeml. Była to łudnośćz 
Moskaszew i Jaronoóca.

Zwłoki zabitych lotników przewieziono samo­
chodami wczoraj rano do Krakowa ii umieszczo­
ne je w  kaplicy szpitala wojskowego.

Śjp. por. Krupski liczył 28 łat, ppor. Gołda lać 
23, obaj pochodzili z Wieliczki, kapral Irrek łat: 
23, z Muraka pow. Pszczyna, plut. Popczyk lat 31, 
osierocił żonę, pochodzi z Łagilsk.

Prawdopodobnie zwłoki czterech lotników prze­
wiezione zostaną do miejsc rodzinnych.

I  kraju f ze świata
—o—

KATASTROFA W  KOPALNI — 5 GÓRNIKÓW 
ZGINĘŁO. W e środę wieczorem w  kopalni „Mo­
drzę jów“ w zagłębiu dąbrowskiem pod Sosnow­
cem miało miejsce katastrofalne zawalenie się 
węgla, które pociągnęło za. sobą śmierć 5 górni­
ków. Na jednym z wysokich filarów I I  pola pra­
cowało 12 robotników, gdy nastąpił nagły trzask 
i cały strop runął, zasypując 5 górników. Pozo­
stałym 7 w ostatnim momencie udało się zbiec, 
dzięki czemu uniknęli oni niechybnej śmierci. 
Ocaleni górnicy zaalarmowali zarząd, który na­
tychmiast zorganizował akcję ratunkową. Kilku­
dziesięciu górników, na zamianę pracowało przy 
odwalaniu masy węgla i kamienia. Nazwiska nie­
szczęśliwych górników żywcem zasypanych: 
Franciszek Szyndler, Józef Stachowicz, Jan Bę­
benek, Jakób Wrona i Franciszek Fatan. Według 
opinji kierownictwa, pod gruzami znajduje się 
już tylko 5 trupów.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA POKUCIU. Na tere­
nie Kosowiszczyzny odczuto dnia 5 bm. wstrząs' 
ziemi, trwający kilka sekund. Prócz wywrócenia 
kilku drzew i. powstania w ziemi szczelin, więk­
szych śladów nie zanotowano. Wstrząs wywoła­
ny został prawdopodobnie ruchami gazów pod­
ziemnych. Wstrząs odczuto najsilniej na terenie 
Kosowa, przedmieścia Moskalówfci oraz Pistry- 
nia. Ludność tych miejscowości ogarnęła panika. 
Z połonin i pastwisk uciekło bydło. Lekkie trzę­
sienie ziemi odczuto także w Kpsmaczu i Jabło­
nowie koło Kołomyj i.

STRZELCY BIJĄ SIĘ Z POLICJĄ. W  nocy 
na poniedziałek w Sarnowie pow. Rawicz w Po- 
znańskiem doszło do zajść ulicznych pomiędzy 
policją a „strzelcami", którzy w stanie nietrzeź­
wym awanturowali się, zakłócając spokój pu­
bliczny. Policja musiała się uciec do pomocy pa­
łek, któremi ratowała sytuację. Nad ranem wdro­
żone zostały dochodzenia przeciwko awanturni­
kom i sprawa skierowana została do sądu. Wśród 
aresztowanych znalazł się także komendant miej­
scowego „Strzelca", niejaki Naskręt.

ZA 20 FENIGÓW I BEZ PASZPORTU Z A L ­
ZACJI DO BYTOMIA. Na dworcu w Bytomiu 
przyareszIowano czeladnika masarskiego,_ nieja­
kiego Tarczyńskiego, pochodzącego z Polski, który 
kilkaset kilometrów wynoszącą przestrzeń odbył 
koleją żelazną, posiadając jedynie peronówkę za 
20 fenigów. Aresztowany pracował we Francji, 
Gdy stracił pracę, władze francuskie wydlaliły go 
z kraju. Przeszedł więc granicę niemiecko-firan. 
cuską; ponieważ paszport jego nie byt w porząd­
ku, przekroczył granicę nielegalnie. W  pewnem 
mieście w Alzacji zlakupił peronówkę za 20 feni­
gów, a wsiadłszy do pociągu osobowego dojechał 
aż do Bytomia. Tu jednak nie udało mu się zmy­
lić czujności personału kolejowego. Powędrował 
do więzienia, z którego przyprowadzono go w u- 
biegły wtorek przed sędziego. Odpowiadał za po­
szkodowanie skarbu kolejowego i za nielegalne 
przekroczenie granicy. Sędzia, mając zrozumienie 
dla biedy ludzkiej, skazał przygodnego pasażera 
na 3 tygodnie więzienia, w które wliczono areszt 
śledczy. Taczyński, jako obywatel polski, odsta­
wiony został do granicy polskiej.



6 Nr. 206, Sobota 9 września 1933 r.

NOWE DOŚWIADCZENIA PROF. WORONO-
WA. Uczeni i chirurgowie całego świata pracuję 
od dłuższego czasu nad zagadnieniem przeszcze­
piania organów i tkanek ciała ludzkiego, to zna­
czy zastępowania organów chorych — nowemi 
zdrowami. Dotychczas jednak, wysiłki chirurgów 
natrafiały nia ł>. znaczne trudności. Jednem z za­
gadnień najtrudniejszych do rozwiązania była 
konieczność pozyskania organów zdrowych i nie­
naruszonych, które mogłyby funkcjonować po 
przeszczepieniu ich na organizm człowieka. Or­
gany zwierząt nie nadają się do przeszczepiania, 
ponieważ nie można dostosować ich działania do 
działania organizmu ludzkiego i do zbyt szybkie­
go krążenia krwi, które powstaje po zszyciu ar- 
teryj. Z  drugiej zaś strony nie można rohić inwa­
lidy ze zdrowego człowieka odbierając mu len 
luh inny zdrowy organ dla celów problematycz­
nego uzdrowienia chorego. Słynny chirurg prof. 
Woronow, pracujący od pewnego czasu w Insty­
tucie Medycznym w Charkowie, zdołał rozwiązać 
to trudne zagadnienie. Wyciął on nerkę trupa i 
przeszczepił ją kobiecie na łożu śmierci, chorej 
na nerki, wskutek zatrucia sublimatem, zacho­
wując przytem nerki chorej. Nerka trupa po 
przeszczepieniu rozpoczęła normalnie funkcjono­
wać i  pracowała przez dwa dni, co sprawiło cho­
rej pewną ulgę. Po paru dniach chora zmarła. 
Gdylby jednak chora zażyła była mniejszą daw­
kę subłimatu, należy przypuszczać, że zabieg dr. 
Woronowa mógłby ją uratować. Analiza mikro­
skopijna obu nerek wykazała, że mimo zatrucia 
sublimatem, stan własnych nerek chorej znacz­
nie się poprawił. Ostatnie to doświadczenie prof. 
Woronowa wraz z jego doświa dczeniami poprzed- 
niemi (przeszczepianie całej nogi, przeszczepianie 
nerki etc.) otwiera zupełnie nowe możliwości w 
kierunku leczenia za pomocą przeszczepiania or­
ganów.

Z zagłębia krakowskiego
JELEŃ koło Jaworzna. Na kopalni „Sobieski" 

w Borach NPB, sanatorzy i komuniści rozpoczęli 
przed dwoma laty z całą perfidją atak na GZG i 
PlFS, w której to robocie sanatorzy doznali popar­
cia od czynników, mających dziś wpływy na in­
spekcję pracy, administrację powiatową itp. Wo­
bec takiego stanu rzeczy prawie że większość ro­
botników dotyczącej kopalni poddała się wpły­
wom haseł demagogicznych. Towarzysze nasi na 
tej kopalni nie zwątpili jednakże i choć w mniej­
szości wykonywali pracę związkową w obronie 
postulatów robotniczych. To też dzięki niezmordo­
wanej w tym kierunku pracy, prowadzonej przez 
tow.: Banasika, Karola i Józefa Puratów, Heibitna, 
Bigaja oraz wielu innych rozumnych towarzyszy, 
jak naprzykład Po liński itd., ogół robotników zo­
baczył i zrozumiał, że wszystkie te tak szumnie 
za,powiadane zdobycze, o których różnego rodzaju 
demagogowie tak głośno opowiadali, nietylko nie 
będą nigdy przez nich zrealizowane, ale i to, co 
jeszcze robotnicy mają, zostanie zaprzepaszczone.

Najlepiej zobaczyli to robotnicy podczas prowa 
dzonych przez GZG akcyj obronnych przeciwko 
obniżkom zarobków robotniczych. Właśnie w Je­
leniu, tam, gdzie urządzano napady na naszych 
towarzyszów, fuinkcjoinarjuszów i referentów, tam, 
gd'zi« nasi towarzysze nie śmieli się nawet prawie 
że pokazywać, obecnie został założony oddział 
GZG i towarzysze nasi mają możność mówienia 
robotnikom prawdy i wzywania ich do obrony 
praw robotniczych. Dowodem tego było zebranie 
W Jeleniu w  dniu 27 sierpnia br. Zebranie zagaił 
ji' przewodniczył mu tow. Karol Purat, sekretarzo­
wał tow. Władysław Banasik. O obecnej sytuacji 
-w górnictwie i o narzuconej robotnikom obniżce 
zarobków referował tow. Papuga Zebrani człon­
kowie GZG, a nawet i ci z przeciwnych organi- 
jzacyj, będący na tem zgromadzeniu, wywiody re- 
ierenta i ich słuszność wyraźnie poparli i  zapro­
ponowaną przez referenta rezolucję jednogłośnie 
przyjęli.

Rezolucja domaga się od dyrekcji kopalni przy­
jęcia napowrót do pracy zredukowanych robotni­
ków i zwrotu przez dyrekcję nieprawnie pobranej 
obniżki zarobków.

Oddziałowi GZG w Jeleniu i jego towarzyszom 
życzymy dalszego powodzenia w pracy.

BRZESZCZE. Na tutejszej kopalni pracuje nie­
jaki Ludwik Marcela, który pragnie tworzyć orga. 
nizacje przeciwko GZG. Radzimy Marceli, ażeby 
rozważył pracę swoich poprzedników, jak to: śp. 
Młeika, Niemczyka, Kiedronia itp. Powyższe poda­
jemy tylko do wiadomości robotnikom, z Brzeszcz, 
ażeby się z Marcelą nie wdawali w żadne rozmo­
wy na temat spraw robotniczych, gdyż jest to uro­
dzony malkontent, a takich świadomi robotnicy 

krótko.i

Wyrok w procesie kobrynskim
DOŻYWOTNIE W IĘZIENIE

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 8 września. 

Dziś o 12*30 w południe sąd doraźny w Kobry- 
niu ogłosił wyrok w sprawie 9 oskarżonych o wy­
wołanie zajść w Nowosiółce na Polesiu. Wyro­

kiem tym sprawa Reginy Kapłanówny została 
przekazana do zwykłego postępowania sądowego; 
reszta zaś oskarżonych została skazana na doży­
wotnie więzienie.

— o o o  —

KRZESZOWICE. — Ładownia kamieniołomów 
miast małopolskich S. A. zalega swoa»r> robotni­
kom z wypłatą zarobków już przeszło pół roku. 
Dotyczący robotnicy za pośrednictwem OZG i pra­
sy, Oran drogą pisemną zwracali się już kilka 
kroftrt? tak do dyrekcji, jak i do iinsipefctoc.-to; pra­
cy,, a nawet do samego p. ministra opieki społecz­
nej, dopominając się wypłaty swoich zar bków. 
Niestety dotychczas ten głos robotników przez kom 
petentnylch w tej sprawie jeiszcze nie trafił do tych 
głuchych głów. Głusi są także pp. członkowie rady 
nadzorczej do tycznego przedsiębiorstwa. Najmu U 
niejsze w tej sprawie jest to, że członkowie mia­
nowanych rad miejskich, a to takich miast, jak: 
Lwów, Kraków, Tarnów iild., także ogłuchli, gdyż 
inaczej powinnihy się ująć za biednymi robotni­
kami,, ażeby nie sprowadzać na siebie publiczne­
go zarzutu za takie postępowanie. Jak się ma na­
zywać taki przedsiębiorca, który za wykonaną 
pracę nie płaci?

TIIEGMP1Y
DEKRETY I ROZPORZĄDZENIA 

Warszawa, 8 września (teł. wł.). Pisma popo­
łudniowe przynoszą wiadomość, że iw najbliż­
szym czasie ukaże się dekret prezydenta Rzplitej
0 popieraniu elektryfikacji, o prawie o zobowią­
zaniach oraz kodeks handlowy. Go się tyczy u- 
sLawy o notarjacie. prawdopodobnie projekt wpły 
nie do Sejmu. Go do rozłożenia zaległych podat­
ków na raty, sprawa będzie załatwioną w dro­
dze rozporządzenia ministra skarbu.

ZGON POSŁANKI 
Warszawa, 8 września (tel. wł.). Dziś zmarła 

posłanka na Sejm Irena Puzyniainka z klubu na­
rodowego.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 8 września (tel. wL). Dziś odbiły 

się dwa ciągnienia loterji państwowej. W  pierw- 
szem po 15.000 zł. wygrały nra 21347 i 38762; 10 
tysięcy złotych wygrał nr. 75084; po 5000 zł. nna 
37311, 53776, 105408, 127951 i 152813. W  druigiem 
ciągnieniu 75.000 zł. wygrał nr. 48847; po 10.000 
zł. nra 36482, 39608, 37638, 70864, 102508, 123369
1 140223; po 5000 zł. nra 25039, 65270, 89780, 
91282 i  100091.

DOLAR
Warszawa, 8 września (tel. wł.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono 6*18 zŁ Bank Polski 
płacił 6*12 zł.

Londyn, 8 wrześńia. Na międzynarodowych ryn­
kach dewizowych zaznaczyło się dziś lekkie uspo_ 
kojenie. W  Londynie notowano dolara 4*54— 4*55. 
Funt angielski notowany był w Zurychu 16.35, w 
Paryżu 80*70 i w Amsterdamie 7*82 i pół.
BAŁTYCKA KONFERENCJA GOSPODARCZA 

Ryga; 8 września. Rozpoczęła się tu dziś 4-la 
konferencja gospodarcza państw wscliodnio-bał- 
tyckiich, w której uczestniczą przedstawiciele han­
dlu i przemysłu Estonji, Łotwy i Litwy. Konfe­
rencja zwołana została w celu osiągnięcia poro­
zumienia w  sprawie ścisłej współpracy gospodar­
czej między wymienionemi państwami.

PCHAJĄ SIĘ DO PARTJI HITLERA 
Berlin, 8 września. W  wywiadzie udzielonym 

przedstawicielowi hitlerowskiego dziennika „Voel- 
kischer Beobachter" naczelny skarbnik partji hi­
tlerowskiej oświadczył, że w chwili obecnej leży 
przeszło 2 miljony podań o przyjęcie do partji hi­
tlerowskiej. Podania te nie mogłyby być wcześ­
niej załatwione, jak do kwietnia przyszłego roku, 
a zatem do tego czasu nie może być zniesiony za­
kaz przyjmowania nowych członków.

HITLEROWSKIE OBŁAWY 
Berlin, 8 września. W  Remscheid w Nadrenji 

aresztowała dziś policja 35 członków komunistyez 
nej organizacji propagandowej oraz skonfiskowa­
ła większą ilość materjału propagandowego. Mię­
dzy aresztowanymi znajduje się 10 kobiet — 
W  Gh&rloitlonburgu zostało aresztowanych 15 
działa gzów komunistycznych stojących pod za­
rzutem zamordowania pewnego szturmowca hi­
tlerowskiego.

NAGŁY ZGON KRÓLA IRAKU 
Genewa; 8 września. Bawiący na kuracja' w 

(ySgyajjęagjyfflńl .feajfeu.Ęeisal zmarł.nagle,dziś ra-.

no w Bernie na udar serca. Król Fetisał, który li­
czył 46 lat bawił już siwego czasu na kuracji w 
Szwajcarjd, zmuszony jednak został do powrotu 
do kraju z powodu naprężonych stosunków we­
wnętrznych. Przed dwoma dniami wrócił Feisal 
A© Bema i zamieszkał w hotelu Bellleme, gdzie 
dziś rano zaskoczyła go śmierć.

Londyn, 8 września. Na skutek uchwały rządu 
angielskiego zwłoki króla Fedsała przewiezione 
zostaną z Szwajcar ji do Lrajku na angielskim okrę­
cie wojennym.

DEMONSTRACJA PRZECIWHITLEROWSKA
Londyn, 8 września. Przed ambasadą niemiecką 

w Londynie doszło wczoraj wieczór do burzliwej 
demonstracji na znak protestu przeciw wyrokowi, 
skazującemu w Dusseldorfie dziewięciu komuni­
stów na śmierć za zabójstwo szturmowca hitle­
rowskiego. Demonstranci, wznosząc okrzyki anty­
hitlerowskie, obrzucili budynek ambasady kamie­
niami, wybijając kilka szyb w oknach. — Potłlicja 
rozpędziła demonstrantów.

OPOZYCJA W IRLANDJI 
Londyn,, 8 września. Z Dublina donoszą, że 

partja byłego premjera irlandzkiego' Gosgrave‘a 
jednomyślnie wypowiedziała się za koalicją z 
pantją centrową i partją „niebieskich koszul" ge­
nerała ODuffyego celem utworzenia wspólnego 
frontu opozycyjnego przeciw rządowi de Vadery.

TRUDNOŚCI KATALOŃSKIE W  HISZPANJI 
Madryt 8 września. Rząd hiszpański premjera 

Azamy podał się dziś do dymisji. Ustąpienie rzą* 
du Azany nastąpiło z powodu nieporozumień w 
łonie rządu przedewszystkiem pod względem po­
lityki wobec rządu ka talońskłego. W  południe od­
była się pod przewodnictwem prezydenta repu­
bliki Zamory rada ministrów, na której usiłowa­
no usunąć istniejące różnice, a gdy się to nie u- 
dało, podał się rząd do dym isji

NAPAD REDUINÓW NA KONSULA
Jerozolima; 8 września. Holenderski konsul ge­

neralny w Jerozolimie vain Vriesiand, który udał 
się samochodem na wycieczkę nad morze Martwe, 
został napadnięty przez pięciu uzbrojonych BeduL 
nów, usiłujących zatrzymać jego auto. Konsul, wi­
dząc grożące mu niebezpieczeństwo, zwiększył szy­
bkość samochodu i udało mu się zbiec, mimo, że 
jedna z kul zraniła go w ramię.

1000 KARAMBOLÓW W  28 MINUTACH 
Londyn, 8 września. Wedle dorftesień z Johan- 

nesbnrga, mistrz bilardu Walter Lindrum usta­
nowił tam nowy rekord światowy w grze bilar­
dowej zdobywając tysiąc punktów (karambolów) 
w 28 minutach.

W YPRAW A DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO 
Nowy Jork, 8 września. Znany amerykański' 

badacz okolic podbiegunowych admirał Byrd zor­
ganizował nową .wyprawę do bieguna południo­
wego, na czele której wyrusza z Bostonu w dniu 
25 bm. Wyprawa składająca się z 70 członków 
wyposażona jest w specjalny samolot mogący lą­
dować na śniegu. Poza tem wyprawą zabiera 75 
psów polarnych z Labradoru,

RZĄD REWOLUCYJNY NA KUBIE
Nowy Jork, 8 września. Tymczasowy rząd re­

wolucyjny na Kubie wydał do ludności odezwę, 
w której nawołuje do zachowania spokoju i wtsfca- 
zuje, że wszelkim próbom zakłócenia spokoju prze 
ciwstawi się z całą bezwzględnością. Na wszyst­
kich placach i w  parkach ustawione są karabiny, 
maszynowe i  kaiwałerja. Wojsko otrzymało roz­
kaz natychmiastowego strzelania w  razie zauważe­
nia najmniejszych nawet prób zakłócenia porząd­
ku. Demonstracje uliczne zostały zakazane. Gma­
chy rządowe obsadzono siłnemd oddziałami woj­
ska. . .

Nowy Jork, 8 września. Stacja lotnicza w Nor­
folk (Wirglinja) otrzymała polecenie przygotowa­
nia 6 wodnopłatowców m arynarki wojennej do 
odlotu na Kubę. Wedle doniesień z Hawany przy­
wódcy wszystkich parlyj Kuby zwołani zostali 
do stolicy na konferencję, celem powzięcia uchwa­
ły co do wyboru nowego prezydenta republiki. 
Jak słychać, rząd rewolucyjny zamierza przepro­
wadzić wybór prezydenta jeszcze przed przyby­
ciem amerykańskiego sekretarza marynarki wo-

J sass i
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
W  niedzielę 10 września o godzinie 10 przedpo­

łudniem w sali Domu tramwajarzy w Podgórzu 
(plac Serkowskiego 7) odbędzie się

zgromadzenie ludowe
z Porządkiem dziennym:

„Obecna sytuacja polityczna i gospodarcza". 
Przemawiać będą towarzysze: dr. Romuald 

Szumski, Władysław Matula i dr. Feliks Gross. 
Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się licznie!

eeeee©ee©@©e©0 e©©e
KR9NIKA

TUR
KINO MUZEUM DLA TUR 

Jedyne popularne kino Muzeum w Krakowie 
wyświetla dla TUR w niedzielę 10 bm. o godz. 7
wieczór w gmachu Muzeum przemysłowego (ul. 
Smoleńsk 9) potężne dźwiękowe arcydzieło pt.:

„CZARNY KAPITAN" 
czyli: „DEMON MORZA"

wispainiąly frJm osnuty na tle słynnej powieści 
Jacka Londona. W  roli głównej najgłośniejszy 
artysta John Rarrymore.

Akcja toczącą się na morzu, wśród burz i nie­
bezpieczeństw żywiołu, wywołuje kolosalne wra­
żenie. Ponadto świetne dodatki.

Bilety wstępu po cenach nadzwyczaj niskich 
nabyć można w bibljotece TUR (ul. Dunajew­
skiego 5), a w dzień wyświetlania filmu od 3 pop. 
w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

— o o o  —

— OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar­
dzo częste wypadki oszustwa, że zamiast zna­
nych piw podają Wam bezwartościowe piwo po 
tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj­
cie się oszukiwać.

—  O O O  —

L i c h w a  o w o c o w a
Już kilkakrotnie podnosiliśmy, że w Krakowie 

panuje lichwa w  handlu owocami i zwracaliśmy 
na to uwagę komisair jałowi targowemu magistra­
tu. Nic to nie pomogło. Magistrat nie zwalcza 
lichwy,_ gdyż zajmuje się tylko ściąganiem „pla­
cowego , a reszta nic go nie obchodzi. To też 
lichwa w hiandilu owocami przybrała na sile...

i * owocowych owoce sprzedają na 
wagę złota. To samo dzieje się i na jarmarkach 
na płacach targowych.

W  roku obecnym, urodzaj ma owoce jest dobry 
i powinny być tanie. Regulamin targowy nie jest 
natężyć:*' FrlZe|stirizegainy, gdyż komisarze targowi 
dopuszczają do wykupu i  podbijania cen owoców 
przez han 1 arzy, który z rąk producenta wyku­
pują towar, aby g0 później sprzedać o 100 i wię­
cej procent drożej. Rynek jest dookoła obstawio­
ny przez n^uiozciwych handlarzy i ich nagania­
czy. Zwykły śmiertelnik nie może się dopchać 
do producenta x jest zmuszony kupować owoce 
u paskarzy. Czais już położyć kres tej drożyżnie 
owoców. Władze powinny stosować kary ma han­
dlarzy, jak to było przed wojną, gdzie dawano 
„urlopy" handlarzom, nie przestrzegającym u- 
staw targowych. Dopiero wtedy Kraków zobaczy, 
że u mas mogS hy c tamę owoce, a najbitedlniiejisize 
warstwy ludności nie będą uważały, że owoc jest 
dla nich luksusem.

— ooo  —
-v !yyTKI NA BUDOWĘ MUZEUM NARODO-

• W  ostatnich dniach naiplywiają datki w 
znacznej mierze na budowę Muzeum Narodowe­
go^ co należy przypisać rosnącemu z każdym 
dniem zainteresowaniu się społeczeństwa tak wa­
żną a "oją. Komitet ogłasza częściowo tylko ofia- 
rodawxow zatrzymując jednak kolejność wpły- 
wów datków, w  daliszyim ciągu złożyli: Jan Gótz- 
Okocimski browar S. A. zl. 3.000, dr. Bolesław 
Komorowski A  1.000, K. D. na ręce wiceprezy­
denta miasta Witolda Ostrowskiego zl. 1.000, w i­
ceprezes Izby przemysłowo - handlowej Jan 
Kwiatkowski zł- 1.000, „Semperit" polskie zakła­
dy gumowe S. A. zł. 500, pracownicy administra­
cyjni Kasy Chorych w Krakowie 1.172‘56 zł., wy­
twórnia sygnałów i urządzeń kolejowych S. A. 
zł. 300, Towarzystwo wzajemnej pomocy urzęd­
ników miejiskich zł. 250, dr. Tadeusz Miksłewioz 
adwokat zł. 300, dyrektor banku dr. Antoni Mul­
ler zł. 300, inż. Jak jam Gostwicki prezes P i T.

Z dniem 1 września 1933 r. wchodzi w życie polsko- 
niemiecka umowa o ubezpieczeniu społecznem.

Umowa przewiduje, że obywatele polscy również w ra­
zie pobytu poza granicami Niemiec otrzymywać będą u- 
bezpieczeniowe renty niemieckie, które dotąd nie były im 
wypłacane.

Po wejściu w życie urnowy podejmą więc niemieckie 
instytucje ubezpieczeniowe i to za czas od 1 października 
1931 r. (w stosunku do optantów i pensjonistów knap- 
szaftowych od 1 lipca 1931 r.) wypłatę spoczywających 
dotąd rent, należnych obywatelom polskim, przebywają­
cym w Polsce, względnie poza Polską.

Tylko część rent niemieckich, a mianowicie pewne ren­
ty, należne zamieszkałym w Polsce w dniu 1 stycznia 
1931 r. rencistom ubezpieczenia inwalidzkiego i wypad­
kowego oraz ubezpieczenia pracowników umysłowych, 
którzy uzyskali prawo do renty jeszcze przed 1 stycznia 
1923 r., przejęte będą i wypłacane przez polskie instytucje 
ubezpieczeniowe.

Osoby, które dotąd w miejsce należnych im rent nie­
mieckich otrzymują z polskich instytucyj ubezpieczenio­
wych zasiłki rentowe, a więc są już obecnie w nich zare­
jestrowane, nie mają obecnie potrzeby zgłaszania swych '  
pretensyj do rent.

Natomiast wszystkie osoby, które z zasiłków tych nie 
korzystają, a którym niemieckie instytucje ubezpiecze­
niowe nie wypłacają przyznanych im rent, winny w naj­
bliższym terminie zgłosić swe pretensje wobec ubezpie­
czenia niemieckiego do właściwej dla danego działu ubez­
pieczeń społecznych polskiej instytucji ubezpieczeniowej, 
przedkładając przytem posiadane przez nie orzeczenie 
rentowe (Rentenbescheid).

O ile chodzi o renty ubezpieczenia pracowników umy­
słowych (Angestelltenversicherung) właściwy jest Zakład 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w Królewskiej 
Hucie,

ził. 100, prof. U. J. dr. K. Rouppert zł. 100, mgr. 
Bolesław Jawornicki zł. 100, Tadeuszowie Szy­
dłowscy zł. 40, dr. Kazimierz Kraus, preizes OIKiP 
zł. 25, Kazimierz Topolińsfci zł. 50, Kazimierz 
Witkiewicz, pirez. Tow. mit. książki zł. 50, Sta­
nisław Rzepiński zl. 10, inż. Józef Schiekerl zł. 5,

! Juda Senles we Lwowie zł. 20, pułk. Aleksander 
Hertel zł. 10, zarząd dóbr Maksymiljana Framckie- 
go w Niisku zł. 25, inż. Juljan Wąsoi\^ski zł. 10, 
Mieczysław Fisch Kary p. Gręboszów zł. 25, Jan 
Schwaja zł. 50, „Elektron" fabryka elem. elektr. 
zł. 20, Józefa Trój nar ska zł. 2, Polski Związek 
Turystyczny w Krakowie (I I I )  za sprzedane 
znaczki propagandowe na budowę Muzeum Na­
rodowego zł. 148, inż. Btlay Bielska ( I I )  zł. 5, za­
rząd rzeźni i targowicy w Krakowie za sprzeda­
ne znaczki propagandowe na budowę Muzeum 
zł. 75‘25, elektrownia miejska za sprzedane zna­
czki propagandowe na budowę Muzeum zł. 36, 
Gustaw Kaufler zł. 5, Roman Maśnicki zł. 5, bud. 
arc. Kazimierz Brzeziński zł. 20, mgr. Błażej Ko- 
ściisz zł. 10, Leuchler, Dunkelhlau i Leser zł. 25.

CYRK ST ANIEWSKICH W  KRAKOWIE. Naj­
większy cyrk (polski z Warszawy braci SLaniew- 
skioh w czasie letnich miesięcy objeżdża w  dwóch 
oddziałach wszystkie miasta Polski. Z wiosną ba­
wił w naszem mieście oddział II, obecnie zawitał 
do Krakowa i rozbił namioty nia Błoniach od­
dział I. Oba posiadają program pierwszorzędny. 
Produkcje obecne w cyrku Staniewskich są wispa 
niałe. Zespół artystów pierwszorzędny, „nume­
ry" światowej isławy. Na czoło wysuwają się pro­
dukcje gimnastyczne. Niezrównane :są występy 
p. Fulvk> — odważnego ekwilibrysty na rozpię­
tym drucie. Niezwykła technika i zimna krew je­
go wzbudzają podziw wśród publiczności. Machi- 
ńois — nowocześni akrobaci i zespół Rastelli z 
murzynem rekordzistą świata, który zrobił za 
„jednym tchem" 108 salt W powietrzu. Doskona­
ły jest „wszechstronny" muzyk Fred Marion, któ­
ry grając na różnych instrumentach — gra wła­
ściwie swoim własnym głosem i wywołuje do 
złudzenia tony rozmaitych instrumentów tonacją 
mruczenia. Również pierwszorzędny jest zespól 
Mownów francuskich Ghocolat i Śp. oraz 120 kro­
kodyli harcującyoh po arenie. Pan ich kapitan 
Walla używa kąpieli w basenie napełnionym 
zimną wodą, walczy z krokodylami, pali pod wo­
dą fajkę, pije koniak i  zjada hamana również pod 
■wodą, a nawet drzemie sobie kilka minut na dnie 
basenu. Całość programu uzupełnia tresura koni 
i znany publiczności klown Dolly oraz jego part­
ner Aleksander. Cyrk warto zobaczyć.

WYCIECZKA DO MOGIŁY, ze zwiedzaniem 
słynnego opactwa Cystersów i mogiły Wandy od­
będzie się w razie pogody w niedzielę 10 b. m. 
jako 34 wycieczka nauk. Tow. mił. Krakowa pod 
kier. dra J. Dobrzyckiego. Zbiórka o gO/dz. 13‘15 
na dworcu głównym.

KURS SIÓSTR POGOTOWIA SANITARNE­
GO. Zarząd Polskiego Czerwonego Krzyża okrę­
gu krakowskiego urządza z dniem 2 października 
piąty z rzędu trzymiesięczny kurs sióstr pogoto­
wia sanitarnego PCK. Bliższych wyjaśnień udzie­
la biuro zarządu PCK (ul. Zacisze 5 I p.), gdzie 
podania o przyjęcie należy składać osobiście nąj-

renfy ubezpieczenia inwalidzkiego (Inwalidenversiche- 
rung) —  Zakład ubezpieczenia na Wypadek Inwalidztwa 
w Królewskiej Hucie (w stosunku do osób, zamieszkałych 
w województwach poznańskiem i pomorskiem —  Ubez- 
pieczalnia Krajowa w Poznaniu),

renty pensyjnego ubezpieczenia górniczego (knapp- 
schaftliche Pensk»nsversicherung) —  Spółka Bracka w 
Tarnowskich Górach,

renty ubezpieczenia od wypadków (Unfalłversieherung)
  Zakład Ubezpieczenia od Wypadków w Królewskiej
Hucie (w stosunku^do osób, zamieszkałych w wojewódz­
twach poznańskiem i pomorskiem —  Ubezpieczalnia Kra­
jowa w Poznaniu).

W  jednym z dwóch wymienionych ostatnio Zakładów 
ubezpieczenia od wypadków winni również zgłosić w naj­
bliższym terminie swe pretensje pozostali członkowie ro­
dziny po pracowniku, który uległ śmiertelnemu wypad­
kowi przy pracy w Niemczech, o ile z powodu pobytu 
poza granicami Niemiec w chwili tegoż wypadku nie 
uzyskali prawa do renty niemieckiej.

Wszystkie wymienione powyżej polskie instytucje u- 
bezpieczeniowe udzielać będą zainteresowanym wszelkich 
informacyj co do wykonania umowy.

Zaznacza się nakoniec, że ze względu na konieczność 
bliższego ustalenia pomiędzy dwoma Rządami warunków 
zastosowania poszczególnych postanowień umowy, pod­
jęcie na jej podstawie wypłaty rent nie nastąpi jeszcze 
w dniu 1 września 1933 r,, lecz ulegnie pewnej zwłoce. 
Osobne komunikaty prasowe podadzą informacje co do 
uprawnień, przysługujących na podstawie powyższej u- 
mowy osobom, którym niemieckie instytucje ubezpiecze­
niowe nie przyznały dotąd rent, ale które podlegały w 
Niemczech ubezpieczeniu inwalidzkiemu, pensyjnemu u- 
bezpieczeniu górniczemu lub ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych.

dalej do 15 września. Opłata za leurs wynosi 20 
złotych.

POTRĄCONY PRZEZ SAMOCHÓD. P. Józef 
Schindler (ul. Rzeźnicza 5) przejeżdżając rowe­
rem przez ul. Rzeźniczą został potrącony przez 
auto osoboWe. Padając na jezdnię Schindler do­
znał zdarcia naskórka na lewej ręce. Rower u- 
szkodzomy. Kierowca samochodu po wypadku 
zbiegł.

'WYŚCIGOWIEC I KOBIETA. Franciszek Puł- 
ka, sprzedawca uliczny, uciekając przed pości­
giem .policji ul. Florjańską potrącił 23Jetlnią 
Charlotę Werner (ul. św. Marka 25) przechodzą­
cą trofiuarem. P. Wernerówna padając na chod­
nik odniosła szereg obrażeń. Lekarz opatrzył ran­
ną. Pułkę aresztowano.

PRZED ZIMĄ. Do pracowni kuśnierskiej Wol- 
fia Horowitza przy ul. Starowiślnej 27 przyszedł 
nieznany mężczyzna z kobietą, niby za zakupem 
skórek na kołnierz do płaszcza zimowego. Ogląd­
nąwszy szereg skórek odeszli nic nie kupiwszy. 
Po wyjściu ich właściciel pracowni spostrzegł 
brak dwóch skórek perskich wartości 140 zł. Zaj­
mująca para skórki skradła.

Z KRONIKI KRADZIEŻY. P. Marji StarzecJciej 
skradziono torebkę damską, zawierającą dwa 
pierścionki złote wartości 160 izł. — Na szkodę 
p. Bobrowskiej, zam. przy ul. Kazimierza W iel­
kiego skradziono 400 zł. z niezaimkniętego mie­
szkania. — Marji Krudowskiej skradziono na ul. 
Topolowej z koszyka 160 zł. — Aresztowano pew­
nego „ptaszka" pod zarzutem dopuszczania się 
oszustw bezwartoś-ciowemi pierścionkami nia te­
renie Krakowa. — Wreszcie aresztowano Kara- 
mańskiego Józefa (lat 27) i  Osipowa. Mieczysława 
(lat 20) za kradzież jedwabiu wartości 300 zł. na 
szkodę Natana Lóweigo, zam. w Oświęcimiu. Kra­
dzieży tej dokonali aresztowani z wozu stojącego 
przy ul. Starowiślnej.

NAGŁA ŚMIERĆ EMERYTA NA ULICY. Wczo­
raj popołudniu na ulicy Kazimierza Wielkiego 
zasłabł magle i upadł na bruk 72-letni Jan Bie­
lecki, emeryt ZUPU. Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził śmierć. Przy przybyciu 
komisji sądowo-lekarskiej ciało zmarłego prze­
wieziono do zakładu medycyny sądowej.

N IEZW YKŁĄ AUDYCJĘ RADJOWĄ W  RO­
SJI SOWIECKIEJ mieli radiosłuchacze przed 
kilku dniami. Oto radjosłuchacze byli mimowol­
nymi świadkami aresztowania w  czasie audycji 
prelegenta radjowego w chwili [wygłaszania przez 
niego mowy, przyczem cały przebieg tego are­
sztowania został wiernie oddany przez mikrofon. 
Zlajście wydarzyło się w mieście Rostowie nad 
rzeką Donem, skąd radjo moskiewskie transmi­
towało posiedzenie miejscowego „kołchozu". — 
W  ahiwili kiedy szef zbożowy tego kołchozu i za­
razem delegat chłopów zaczął przemawiać przez 
mikrofon, przystąpił do niego wśród ogólnego po­
ruszenia na sali urzędnik GPU i oświadczył, że 
aresztuje prelegenta. Gale zajście słuchacze zupeł­
nie wyraźnie słyszeli w swych odbiornikach. Na­
stępnie urzędnik GPU podszedł do mikrofonu i 
zwracając się do ra djosłuchaczów wyjaśnił, że 
Kurtiu (tak się nazywał aresztowany), nie wyko-
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nał całkowicie swego obowiązku, nie nadsyłając 
dostatecznej ilości zboża do urzędu i wskutek te­
go wydiany został nakaz aresztowania go. Będzie 
odpowiadał za to przed sądem, który rozstrzy­
gnie o dalszym losie. Następnie Kurtina odpro­
wadzono do więzienia, a na jago miejscee wybra­
ło posiedzenie nowego przewodniczącego i trans­
misja oraz obrady potoczyły się dalej,, jaikby się 
nic nie stało.

TEATRY I KONCERTY
„ŻYDÓWKA" Z WANDĄ WERMIŃSKĄ I  IGNACYM 

DYGASEM. Dzisiaj w sobotę wieczorem dana będzie o- 
pera Halevyego „Żydówka", w której wystąipi gościnnie 
para znakomitych śpiewaków, a to: Wanda Wermińska 
w partji Racheli i Ignacy Dygas w partji Eleazara. Par­
tnerami będą artyści naszej opery pp.: Mazanek, W oź­
niak, Mazurek oraz p, Zofja Kuczmierczykówna, która 
odtworzy poraź pierwszy w Krakowie, partję księżnej 
Eudoksji. W  niedzielę wieczorem „Carmen" z Wandą 
Wermińską.

„SPRAWA MONIKI" NA OSTATNIEM POŻEGNALNEM 
PRZEDSTAWIENIU POPOŁUDNIOWEM. „Sprawa Mo­
niki", sukcesowa sztuka Morozowicz-Szczepkowskiej, w 
świetnem wykonaniu artystek zespołu Reduty warszaw­
skiej, dana będzie nieodwołalnie poraź ostatni na popo- 
łudniowem przedstawieniu w niedzielę 10 bm.

Z TEATRU BAGATELA. Piosenkarz Paul Bursztom 
wystąpi jeszcze kilka razy w operetce „Raj miłości" wraz 
z Nadją Kareni i resztą doskonale zgranego zespołu. — 
Operetka dana będzie dziś w sobotę i jutro w niedzielę 
o godzinie 4 popołudniu po cenach zniżonych o godzinie 
8‘30 wieczorem po cenach normalnych. Bilety wcześniej 
do nabycia w kasie teatru Bagatela od 10 przedpołu­
dniem.

„BALLADYNA" W  TEATBZE DOMU ŻOŁNIERZA. —
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę o godzinie 7*30 wie­
czorem daje teatr Domu żołnierza „Balladynę", której 
premjerę w ubiegłą niedzielę wypełniona do ostatniego 
miejsca widownia przyjęła z wiełkiem zadowoleniem i 
uznaniem dla teatru Domu żołnierza. Wysoki poziom 
artystyczny wykonawców poszczególnych postaci, prze­
piękne dekoracje i kostjumy składają się na całość pod 
każdym względem wysoce wartościową i godną widze­
nia. Niskie ceny biletów (od 60 groszy do 2 złotych) u- 
możłiwiają bezwzględnie wszystkim zobaczenie „Balla­
dyny" na scenie teatru Domu żołnierza. Dla wygody 
publiczności komunikacja tramwajowa po przedstawie­
niu (godzina 11‘45 w  nocy) zapewniona.

ODCZYTY I ZEBRANIA
Z TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI. W  nie­

dzielę 10 bm. o godzinie 12 w BiWjotece Jagiellońskiej 
(sala Obiedzińskiego) nastąpi zwiedzenie wystawy doku­

mentów, rękopisów i druków z epoki Stefana Batorego. 
Objaśnień udzieli dr. Kazimierz Dobrowolski. Zbiórka w 
Collegium Maius.

I  SALI SADOWEJ
WYROK NA SZAJKĘ OŚMNASTU ZŁODZIEI 

I PASERÓW Z CHRZANOWA
W dniu wczorajszym po 10_dniowej rozprawie, 

toczącej się w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
koiwe zapadł wytrok przeciw szajce złodziei i pa­
serów, którzy dopuścili się w rokiu 1932 na terenie 
Chrzanowa i okolicy kilkudziesięciu kradzieży, — 
wyrządzając poszkodowanym olbrzymie szkody. 
Mocą tego wyroku zasądzeni zostali:

Karol Kapuściński na 3 i pół rokiu więzienia, Jó­
zef Sławek na 4 łata więzienia, Antonina Gajdzd- 
kowa na półtora roku więzienia i 200 zł. grzywny, 
Tadeusz Sikora na 2 lata więzienia, Stanisław Ka­
tarzyński na półtora roku więzienia, Franciszek 
Mąsior na rok więzienia, Piotr Pędrys na rok wię­
zienia, Józef Palka na 8 miesięcy więzienia, Józef 
Kailer na 2 lata więzienia i 500 zł. grzywny, Józef 
Rzewuski na półtora roku więzienia, Stefan ja Ka­
tarzyńska na 6 miesięcy więzienia, Genowefa 
Kwiatkowska na 8 miesięcy więzienia, Edward 
Kailer na półtora roku więzienia i 500 zł. grzywny, 
Wacław Chowaniec na rok i 2 miesiące więzienia, 
Tobiasz Landsman na 6 miesięcy więzienia, Ta­
deusz Kochanowski na 6 miesięcy więzienia — na­
tomiast Marję Tomczykową uwolniono od winy 
i kary.

Rozprawie przewodniczył sędzia dr. Traezewski, 
oskarżał prokurator dr. Kuc, bronili adwokaci dr. 
Hemibetak, dr. Immergllueck,, dr. Holender, d!r. 
Knodbel, dr. Feuber i dr. Pieszowstki.

Związki l zgromadzenia
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH OB- 

STALUNKOWYCH odbędzie się w poniedziałek 11 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu Robotniczym (ul. Du­
najewskiego’ 5, II piętro).

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 12 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie­
go' 5, II piętro).

BEPEKTUAW
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Żydówka".
Niedziela popoł.: „Sprawa Moniki"; wieczorem: „Car­

men",
KINOTEATRY

Adria: „Blaski i cienie miłości".
Apollo: „Królewski kochanek".
Atlantic: „Złote sidła" i „Buntownik*.
Dom żołnierza: „Biała księżna" (Pola Negri)'.
Muzeum: „Czarny kapitan".
Promień: „Naucz mnie kochać" (Ramon Novaro, Mary 

Pidkford).
Słońce: „Moskwa bez maski".
Świt: „Wielka klatka".
Sztuka: „Król cyganów".
Uciecha: „Tajemnica ogrodu Zoo".
Wanda: „Adjutant Jego Wysokości" (Vłasta Burian)’.

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 9 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.06: Gramo­
fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gra­
mofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja 
dla chorych. 16.30: Pieśni z Warszawy. 17.00: Odczyt 
aktualny z Warszawy. 17.15: Muzyka lekka z Warszawy. 
18.15: Odczyt: „Prerje i wierchy Kanady" —  wygłosi p. 
Mar ja Patkaniowska. 18.35: Recital śpiewaczy z W ar­
szawy. 19.05: „Co słychać w świeoie?" —  omówi dr. Jan 
Reguła. 19.15: „Wiadomości z pola bitwy pod W ie. 
dniem". 1925: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 20.00: Audycja z Wilna. 20.40: Pio­
senki Fogga z Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 
21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert muzyki pol­
skiej z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat meteo­
rologiczny. 22.40: Muzylka taneczna.

Niedziela 10 września 
10.00: Nabożeństwo połowę z Wilna. 11.57: Sygnał cza­

su, hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek 
muzyczny z Warszawy. 14.00: Odczyty dla rolników i 
gramofon. 16.00: Program dla młodzieży. 16.30: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 17.00: Odczyt z Lodzi: „Dziecko 
-robotnicze w okresie przedszkolnym". 17.15: Spotkanie 
piłkarskie Polska— Jugosławja. 17.45: Audycja regional­
na: „Buczne wesele". 18.25: „Wiadomości z pola bitwy 
-pod Wiedniem". 18.40: Gawędy podhalańskie —  p. W ła­
dysława Dornia. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: 
Słuchowisko z Warszawy. 19.40: Skrzynka techniczna. 
20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny, 
21.00: „Na wesołej fali lwowskiej". 22.00: Muzy|k-a tane­
czna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: Komunikat me­
teorologiczny. 22.45: Muzyka taneczna.

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5> 

są do nabycia:
Fotografia Daszyńskiego . . . . , ■  
Dr. Kłuszyński: Regulacja uroidizeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jalk o proletariacka 

nauka życia . . . . . . . . . .  0‘75 
M. Adler: Droga do socjalizmu . , » ■< 0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do 

nauki . . . . . . . . . . .  1.20 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości . . . . . . .  3.—
K. Mara: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt I. . . . . . . . • . , . 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .....................................   . .. 10,-^
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy 4.
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 

Rosyjskim • . • • • • « • • »  8.~—■ 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud*

c z y c y .................. • • • » • « .  1.50
Porczak: Walka o Demokracje « * . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni- 

ków . . . . . . . . . . . .  2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych . . . . . . .  1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny  ..................i i 3.—’
Szkolnictwo w obliczu katastrofy , , 1.—- 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . . . . . . . .  2.50
Sady pracy 2.40
Zamówienia z  prowincji należy kierować 
Wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

K a w a  —  H e r b a t a  
W is ta  —  W ó d k i  

n u g d a iu  —  R o d z y n k i  
o r z e c h y  —  n g i

M . JA W O R N IC K I
K r a k ó w ,  R y n e k  6 ł. 4 4 , re i.  103-4©

Niewygodne
g o r s e ty  i p asy , zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

F r a n c i s z k i  H a eck ero w ej  
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie  każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m ia rę , a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. «

A U T O -C E N T R U M
G U C W A

KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr 178-&4

Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
i marek samochodowych .Posiadamy na składzie opony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli. 

M T  Części zamienne Chewrolet — Ford

Ważne dla Pań i Panów I
Z dniem 16/VIII został otwarty

KOMFORTOWY
SALON FRYZJERSKI
pod f o m . > „ U R O O A “

Kraków, Synek gl. 29. Llnja C-D. —  Telefon 173-38.
Współpracują znani fryzjerzy: Franciszek, Stani­
sław, Zofja, Stasia, Marysia, Genia, Józef, Zygmunt, 
Władysław. — Polecają sią nadal P. T. Klienteli.

iA  dh >4'ii

K A Ż D Y  CZŁOWIEK 
PRACUJĄCY

powinien codzieć na śniadanie przyjmować Owomalłyne* 
Owomaltyna jest to jedyna odżywka witaminowa, która 

wytwarza rezerwę sił i umożliwia znoszenie najbardziej 

nawet męczącej i  wyczerpującej pracy. Owomalłyne 
wzmacnia muskuły i  nerwy, jest łatwostrawna i  wyborna 

w  smaku.

LEPIEJ ZAOSZCZĘDZIĆ NA CZEMŚ INNEM, A NA- 
BYĆ NIEZBĘDNA DLA ZDROWIA OYOMALTYNĘ.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeijach już po 

2 zł. za paszkę.

j)F u fF ny11  p̂i ei||f  ^  "cgiR 'y  "»(||P "upi mpp ly  u hî iiihiijj s" i y   iy q | |

A  przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, och ran iacze  wokoło 
klamek, opraw y w mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

Opon© samochodowe
Fśrestone i Seiberiing

oraz aą ic i samochodowe Ford, Chewrolet 
i Citroen poleca

.AUTO-RUCH" «SS£r«I I 1
Telefon 116-36. Telefon 116-36

Wydawca: Zygmunt Żuławski. —< Redaktor, odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski.,— Drukarnia Ludowa W Krakowie jwd zarz, St, Ziemiańskiego


